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„Ulicy Szaleńsiw“ w kinie „Swiatowid“ 


Nr. 19. V. 
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Zoricz — Powieść Lekkomyślna 


| з'.-ма PREMJOWA POŻYCZKA INWESTYCYJNA | 
KORZYSTNA LOKATA OSZCZĘDNOŚCI. 


Dostępna dla wszystkich możność wygrania pół miljona i i wiele innych premij od 300 do 125. 000 zł. 3 


Pierwsze losowanie premij 1-go września 1935 Я 


Obligacje, na które padną premje, nie tracq prawa do udziału w dalszych losowaniach. 


- Мукор obligacyj wylosowanych, do- umorzenia: ; 
po 120.—, 125.—, i 130.— zł. za jedną obligację 100.— złołową. 


%-WA PREMJOWA POŻYCZKA INWESTYCYJNA jesi papierem na okaziciela 


który może być w każdej chwili zrealizowany, a tem samem stanowi całkowicie płynną rezerwę. 


Pożyczka wypuszczona jest w złolych w złocie i doje nabywcy pewność, że nie wa 
wyłożonych pieniędzy i oszczędności jego nie ulegną dewaluacji. 


TERMIN SUBSKRYPCJI UPŁYWA М DNIU 10 MAJA 1935 R. 


Światła Budapesztu igrają nocą w falach. 


Dunaju. 
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ро BUDAPESZTU wyruszy 6-dniowa. 
wycieczka. Pobyt i wyżywienie w hotelu. 
Koszt od zł. 129. Informacje i zapisy we. 
wszystkich placówkach Orbisu i w Izbie 
Handlowej Polsko - Verei w War- 
szawie (Al. Ujazd. 39). ! 


NA CZELE PRASY LOKALNEJ 


) wielkiego. obszaru Województw: Lu- 
- belskiego i Wołyńskiego — kroczy 
oddawna dziennik 


„EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI" 


XII rok wydawnictwa, Aa А 
_ Najwyższy. na tych terenach nakład! 


DOŚWIADCZENI INSERENCI 


uwzględniają zawsze „Express Lu- 
_belski i Wołyński” w swych budże- 
tach wa. ; 


Р i 


NA KAZDA 
PORĘ RONU 


go 


Qe' Zaremba 


WSDÓLNA 56 


EUNICE SHAMPOO Karpińskiego 


dobrze zmywa skórę i włosy 
хмаісха skutecznie łupież 
czyni włosy puszystemi 
chroni włosy od zciemnienia 
ma 5 subtelnych zapachów 


Wraz z dzisiejszym numerem 
„ŚWIATA" 


Prenumeratorzy nasi otrzy- 
тија, jak zwykle, ośmio- 
stronicowy dodatek 


„POWIEŚĆ 
| NOWELA” 


zawierający powieści: 


А. ZORICZA- 


zin 


„Lekkomyślna powieść 


Е. ESTAUNIE — 


„Głos z za świata” 


` roka publiczność, 


SWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXX. Nr. 19 


JAN LORENTOWICZ 


11.V.1935 


Powolna ruina księgarstwa 


„Tydzień taniej książki”, który 
powtarza się dwa razy do roku i 
trwa po pół miesiąca z okładem, 
wywołał w przeszłym roku niesły- 
chaną sensację sprzedawaniem za 
bezcen doskonałych książek, Naj- 
większa księgarnia wypuściła wów- 
czas katalog, wykazujący 5000 po- 
zycyj, każda w wielu egzempla- 
rzach, Były tam dzieła oceniane na 
grosze i wykupywane żarliwie 
przez antykwarjuszów, którzy po- 
bierają teraz za nie ceny wielokro- 
tnie powiększone. Za przykładem 
tej firmy poszła Kasa Mianowskie- 
бо, która uruchomiła swe zapasy i 
zamieniłasię również па ponętny'dla 
uczonych biedaków antykwarjat, 
Jedna z księgarń wystawiła na 
sprzedaż hurtem nabyte nakłady 
zbankrutowanej Spółki Wydawni- 
czej Krakowskiej, śród których 
pełno było dzieł pierwszorzędnych. 
Sprzedawano egzemplarze od 10 
groszy wzwyż. Ceny były tak po- 
nętne, że niektórzy nabywcy (ї. }. 
inni księgarze i antykwarjusze) za- 
jeżdżali platformami po te niezwy- 
Ме „okazje“. 

Wynik finansowy „taniego tygo- 
dnia“ był podobno bardzo poważ- 
ny, chociaż nie w tym stopniu, jak 
się spodziewano. Pozostały w skła- 
dach obfite jeszcze zapasy, na któ- 
re już niema co liczyć. Rynek zo- 
stał „nasycony“ ponad miarę, Sze- 
kupując odrazu 
większe ilości książek (bo jakże 
nie skorzystać z takiej niebywałej 
„wyprzedaży''?), przyzwyczaiła się 
zwolna do przekonania, że książki 
należy kupować tyko na takich 
jarmarkach. Wytworzyła się śród 
doraźnych nabywców specjalna 
psychologja: odczuwano w „tanim 
tygodniu” posmak  niedalekiego 
bankructwa, więc nabywano nieraz 
książki, których potem nie czytano, 
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ale wstawiano poprostu do swojej 
„bibljoteczki*, Po tanim tygodniu 
następowała w księgarniach mar- 
twota: sprzedaż „nowości“ bieżą- 
cych szła coraz oporniej. Przycho- 
dziły miesiące „chude“, dochody z 
„taniego tygodnia" wpadały... w 
beczkę Danaid. 

Ci i owi przepowiadali, że nastę- 
pne „tanie tygodnie“ będą miały 
wszelkie znamiona katastrofy. Zna- 
miona te łatwo dostrzedz,w organi- 
zacji tegorocznego taniego tygo- 
dnia. Niepodobna już było przynę- 
cić czytelników zapasami książek, 
nie sprzedanych w roku zeszłym. 
Trzeba było szukać nowej kombi- 
nacji. Regulatorem sprawy stało 
się postępowanie, którego chwyta 
się każdy, kto uczuwa beznadziej- 
ny brak gotówki: najpierw sprze- 
daje klejnoty mniej lub więcej „ro- 
dzinne ', potem meble, a w końcu 
różne „przedmioty codziennego u- 
żytku”. 

Księgarstwo nasze liczyło na wy- 
datniejszy ratunek wprzymusowem 
organizowaniu bibljotek gminnych. 
Po dziesięciu latach przygotowań i 
oczekiwań, Ustawa bibljoteczna zo- 
stała opracowana ostatecznie i 
przesłana do Sejmu jako projekt 
rządowy. Tymczasem zaszedł fakt 
niespodziany: największy atak na 
Ustawę przypuściły nie tyle pisma 
opozycyjne, ile właśnie pro-rządo- 
we. Ustawa bibljoteczna poszła 
tymczasem ad acta. Ostatnia de- 
ska ratunku dla księgarstwa zosta- 
ła narazie odsunięta. Trzeba było 
chwycić się gwałtownego środka: 
sprzedawać własne... „przedmioty 
codziennego użytku”, : 

W tegorocznych katalogach „ta- 
niego tygodnia" sprzedają już 
księgarze za bezcen książki bieżą- 
ce, te, co są w handlu normalnym, 
ale jeszcze się nie wyczerpały. 


Przed 29 marca książka kosztowa- 
ła 9 zł, a podczas „taniego tygo- 
dnia“ oddawano ją za 1 zł. I dzia- 
ło się to z autorami najpoczytniej- 
szymi, autorami „własnymi, o któ- 
rych zabiegano zazdrośnie i stara- 
no się związać ich na stałe z da- 
nym domem wydawniczym. Taki 
osobliwy, nieznany na całym świe- 
cie proceder księgarski musiał się, 
Oczywiście, udać: kasy księgarzy 
zasiliły się na jakiś czas, bardzo je- 
dnak niedługi, wobec rosnących 
wciąż zobowiązań. 

“О jednem tylko zapomniano w 
tej rozpaczliwej manipulacji: czy 
słuszne jest deprecjonowanie au- 
tora książki dlateko jedynie, że 
uczuwa się nagły brak gotówki? 
Jakiekolwiek bowiem argumenty 
przytoczą księgarze na swą obronę, 
nie ulega kwestji, że czytelnik do- 
chodzi do wniosku, iż książka, któ- 
rą przed nim chwalono, książka je- 
бо ulubionego autora, widocznie 
warta niewiele, skoro można тепе 
jej obniżyć z dnia na dzień o załe 
osiem złotych. Autor ponosi tu 
krzywdę moralną, do której się w 
żadnej mierze nie przyczynił, nie 
może bowiem odpowiadać za бо- 
spodarkę księgarza. 

Sprawa zaniepokoiła nasz świat 
literacki i już ją rozważano na je- 
dnem zebraniu. Jest niewątpliwie 
trudna do uregulowania prawnego, 
autor bowiem sprzedaje wydawcy 
określoną ilość egzemplarzy swego 
dzieła i najczęściej pobiera umó- 
wiony procent od ceny egzempla- 
rza brutto. Artykuł 44 prawa au- 
torskiego mówi, że autor ma prawo 
do zastrzeżoneśo procentu zarówno 


2 maja 1935 r. w Łazienkach białe łabędzie dumnie rywalizowały z niespodziewaną bielą śniegu 


wówczas, gdy wydawca (dla tych 
lub innych powodów) podwyższa 
cenę książki. Ale prawo nie prze- 
widuje momentu, ażeby wydawca 
zmniejszał cenę książki dla swej 
doraźnej korzyści. W takim wy- 
padku działać musi prawo moralne 
„czystej gry', której autor chce 
się domagać od swego wydawcy. 


Śród dyskusji literatów wyłoniła 
się obawa, czy projektowana enun- 
cjacja zbiorowa w czasopismach 
zyska popularność i współczucie w 
społeczeństwie, skoro chodzi o mo- 
żność nabycia książki tanio. Autor, 
broniący swoich praw moralnych, 
stanąłby w ten sposób w sprzeczno- 
Ści z czytelnikiem, któremu trudno 
wyperswadować, iż powinien pła- 
cić za książkę cenę odpowiadającą 
kosztom jej wydania. Padły jednak 
argumenty, przytoczone z rozmów 
z niektórymi solidnymi wydawca- 
mi, że właśnie tylko droższe książ- 
ki „idą dobrze”, że gdyby „tani ty- 
dzień“ w roku następnym przynosił 
książki po 25 groszy, to niewątpli- 
wie niktby ich nie kupował. Jeden 
z najpoważniejszych wydawców, na 
zapytanie, dlaczego nie urządza 
u siebie „taniego tygodnia", odpo- 
wiedział: „Nie mam ochoty zakła- 
dać sobie stryczka na szyję!“ 


Zamiana księgarni na antykwar- 
jaty wytworzyła stosunki z gruntu 
niezdrowe. Zaginął niemal zupeł- 
nie dawny kredyt wzajemny, który 
był podporą księgarstwa, natomiast 
wzrosło nadmiernie komisowe, któ- 
re dochodzi niekiedy do rozmia- 
rów, wyłączających wszelką kal- 
kulację. Założono np. księgarnie 


kolejowe, które miały być organi- 
zacją o charakterze obywatelskim, 
organizacją pomocy propagando- 
wej wydawcom. Tymczasem księ- 
garnie te pobierają od czasopism 
po 40% komisowego, a od książek 
nawet 50%, i to z zastrzeżeniem 
zwrotów. Czyż wydawca, oceniają- 
cy książkę na 3 zł., może z tej ce- 
ny ustępować połowę komisanto- 
wi? 

Jasnem jest, że w tych wszyst- 
kich antykwarskich i komisanto- 
wych manipulacjach pada ofiarą 
przedewszystkiem autor. Jakżeż 
może otrzymać honorarjum za nor- 
malny tom powieści np., jeżeli go 
wydawca oddaje w komis za 1 zł. 
50 gr? To też ruina naszego księ- 
$arstwa pociąga za sobą nieodwo- 
łalnie ruinę autorów. Małe hono- 
rarja wydobywają z największą 
trudnością; ratują się współpracą 
w czasopismach a jedyne poważne 
honorarja otrzymują w postaci... 
nagród literackich, 

Niepodobna oczekiwać od litera- 
tów uzdrowienia tych stosunków. 
Nie uratuje wielu z nich nawet po- 
moc państwowa, dość w ostatnich 
czasach rozległa, bo twórca musi 
liczyć na dochody ze swych ksią- 
хек. Кѕіебагхе, po dwóch, trzech 
następnych „tanich tygodniach“, 
przekonają się, że nie ocalą ich re- 
zygnacyjnie organizowane „kosze“ 
z książkami, na które niedawno je- 
szcze sarkali, jako na wrogą kon- 
kurencję. Nadejść musi niebawem 
chwila gruntownego otrzeźwienia i 
zrozumienia, że uratować może sy- 
tuację tylko dobra książka sprze- 
dawana za właściwą cenę. 


For. Jan Ryś 


JANINA STRZELECKA 


Hodowla publiczności 


W jedną z ubiegłych niedziel za- niu całego sztuczydła, ogłaszanego 


szłam do pewnego kina w śródmie- 
ściu. Olbrzymie afisze zapowiadały 
coś dla naszych „milusińskich“. — 
W tym wypadku trupę liliputów, 
która w liczbie 5 osób miała to coś 
odegrać, 

Sala prawie zapełniona przez t. 
zw. przyszłość narodu: Jest i tro- 
chę dorosłych osób w charakterze 
ojców i matek, ale przeważnie nia- 
niek i bon. Mamy o tej porze sie- 
dzą w „lpsie'”, albo w Europejskiej 
i rade są napewno, że mogą ze- 
pchnąć byle gdzie najmilsze pocie- 
chy pod tak „odpowiedzialną“ 
opieką, 

Trudno mi będzie odpowiednio 
opisać, co pokazano, czy odegrano. 
Poprostu, mówiąc lapidarnie: kry- 
minał, szmira i ohyda, jaką sobie 
trudno wyobrazić,  Błazeństwo, 
ckliwa nuda i niechlujne, tłuste 
dowcipy, któremi upstrzona jest 
„sztuka”, Treść? Nie umiałabym 
powtórzyć, o co chodziło. 

Dzieci reagowały różnie. Prze- 
ważnie wcale się nie śmiały, ani 
nie bawiły, jeżeli o nie same cho- 
dzi. Szalały za to niańki, biły fre- 
netycznie brawo, a „milusińscy“ 
naśladowali raczej ten zachwyt. 

Wychodząc z kina, zastanawia- 
łam się, kto daje pozwolenie na te- 
go rodzaju imprezy? Czyżby nie 
istniała żadna komisja kwalifika- 
cyjna, której zadaniem byłaby 
ochrona uczuć estetycznych ,przy- 
szłości narodu“? Czy każdy impre- 
sario ma prawo i bez żadnej kon- 
troli urządzać ponure i ohydne 
przedstawienia dla dzieci? 

Istnieje przecież „Tow. Przyja- 
ciół Dzieci” i „Tow. godziwych roz- 
rywek” i cały Іебјоп Towarzystw, 
które mają za zadanie krzewienie 
zamiłowań artystycznych i kultu- 
ralnych. A zresztą czyż czynniki 
miarodajne nie powinny wkońcu 
wniknąć w sprawę t. zw. teatru dla 
dzieci wogóle, a takich doryw- 
czych, obrzydłych imprez w szcze- 
sólności? 

Przecież ta najmłodsza publicz- 
ność winna zostać nareszcie oto- 
czona opieką, aby nie wyrosnąć na 
widzów, którzy upodobania arty- 
styczne zaspakajać będą w cyrku, 
na ordynarnej rewji, czy w pod- 
rzędnym teatrzyku Byłam też 
niedawno i w innym takim teatrze. 

Jakże mizerny materjał aktorski, 
co za zgrywanie się, co za oprawa 
sceniczna i co za tupet w podawa- 


na afiszu, jako „feerja . — Roz- 
mawiałam na widowni z kilkoma 
znajomemi matkami. 

Czy im się to podoba? Nie, Dla- 
czego prowadzą tu dzieci? Bo nie- 
ma niczego innego. A jak się dzie- 
ciom podoba? Dzieci się śmieją -— 
krótko. Dzieci się śmieją i to wy- 
starcza. Jedna z pań z elity inte- 
lektualnej oświadczyła: wręcz, że 
teatr ten jest całkowicie dobry, bo 
dzieci się śmieją, a teksty nie są 
gorsze od tekstów Własta. Krótko 
i węzłowato. Niechże się przyszła 
publiczność nauczy przedewszyst- 
kiem śmiać w teatrze! Mniejsza o 
środki „artystyczne: „, pobudzające 
do tego śmiechu, niechże się śmie- 
je bezmyślnym, mimowolnym śmie- 
chem, przy którym tracimy kontro- 
lẹ nad mięśniami twarzy. I niechaj 
się kształci na tekstach nie gor- 
szych od tekstów Własta! Poco si- 
lić się na wystawianie sztuk, które 
działają na wyobraźnię, na umysł 
i serce dziecka w najszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu, jak 
chociażby bajki Andersena. 

Dlaczego w myśl pojęć tych 
„dam teatr dla dzieci ma być 
tylko teatrem płaskiego, bezmyśl- 
nego śmiechu? 

Dlaczego ma odbiegać od ideału 
teatru wogóle, którego najważniej- 
szem zadaniem jest oddziaływanie 
emocjonalne na widza w sensie 
stworzenia reakcji w postaci za- 
chwytu, współczucia, radości, czy 
oburzenia, Е s 

Winien . przedewszystkiem uni- 
kać jak ognia mentorstwa, dydak- 
tyki, moralizowania i wszelkiej pro- 
paśandy, podanej natrętnie, bezpo- 
średnio i nieumiejętnie. Widziałam 
taką próbę niedawno w teatrze o 
zbyt długim tytule. Widowisko bar- 
dzo propagandowe, bardzo sztucz- 
ne i bardzo bez wdzięku. — Drew- 
niana piła. 

Tak, żałować należy, i to bar- 
dzo, że obok Towarzystwa przyja- 
ciół zwierząt, Towarzystwa przy- 
jaciół... kaktusów, nie pomyślano 
o założeniu „Towarzystwa Przyja- 
ciół Teatru dla dzieci . Może To- 
warzystwu takiemu udałoby się na- 
reszcie rozgrzać zmarznięte serca 
dorosłych i pobudzić w kierunku 
krzewienia kultury teatralnej i 
wśród najmłodszych widzów? 

A zresztą, co mówić o widzach 
najmłodszych, kiedy właściwie nie 
jest zupełnie zorganizowane uczę- 


szczanie młodzieży szkolnej do 
teatru. Sobotnie popołudniówki — 
to o wiele zamało i sztuki bardzo 
często całkiem niewłaściwe. Mło- 
dzież powinna chodzić do teatru 
systematycznie, co najmniej raz na 
miesiąc w tym samym składzie. 
Dlatego należałoby dawać przed- 
stawienia dla młodzieży codzien- 
nie i uczęszczanie do teatru orga- 
nizować w godzinach lekcyjnych. 

My przecież zawdzięczamy tak 
wiele teatrowi Ibsena, Wyspiań- 
skiego, Bjórnstejna, niech i oni 
przejdą przez mądrą, dobrą i jak- 
że niezawodną szkołę teatru Ale 
niekoniecznie tylko przez „Grube 
ryby”, „Wesele Fonsia*, „Wicka i 
Wacka“ i t. d. Niekoniecznie tylko 
Fredro, czy Bliziński. 

To dziś dalekie od zaintereso- 
май młodzieży i od point dzisiej- 
szej rzeczywistości. Że jest w pro- 
бгатіе literatury? Teatr nie powi- 
nien być odbiciem tylko szkoły, ale 
raczej możliwością wydobycia się 
z niej na szeroki, daleki świat, w 
dżunglę, jaką jest czasem wiedza 
o duszy ludzkiej, której się w tym 
teatrze właśnie uczyć można i na- 
leży. 

I nie chodzi koniecznie o mo- 
ment feerycznego widowiska. Ra- 
czej właśnie nie. Mnogość rekwi- 
zytów, wspaniałości i możliwości 
technicznych, maszynerje, ilustra- 
cje muzyczne, taneczne etc. odry- 
wają uwagę od tego, co w teatrze 
jest najistotniejsze i najważniej- 
sze, t. j. słowo i gra.Bo w teatrze 
tak jak na początku bożego świa- 
ta „na początku było słowo” i „sło- 
wo ciałem się stało". I słowo jest 
w teatrze najważniejsze. 


W zrozumieniu tej prawdy nale- 
ży rozwijać w młodzieży miłość do 
teatru od lat najmłodszych. Nie 
oddawać jej na pastwę wyłącznie 
kina, stadjonu, czy tych mizernych 
przybytków, o których mówiłam 
powyżej „ale pomyśleć, no, choćby 
na początek o teatrze kukiełek dla 
najmłodszych widzów, w każdem 
mieście, tak jak to jest na Zacho- 
dzie, np. w samej tylko Czechosło- 
wacji istnieją tysiące teatrów mar- 
jonetek. — Tymczasem u nas, w 
stolicy: jeden, jedyny, świetny te- 
$o rodzaju teatr na Żoliborzu wal- 
czy z dużemi trudnościami. A prze- 
cież te teatry marjonetek, co to za 
cudo! Któż nie zna uroczego ich 
wdzięku,  groteskowego humoru, 
dziwnej rytmiki i niewysłowioneśo 
tegu czegoś, co trudno nazwać, a co 
przypomina marzenia dzieciństwa 
i jego radość, Ale kogo to obcho- 
dzi! Radość dziecka! 

Wciąż jeszcze nieaktualna i do 
budżetu opieki niewciągnięta. 


BOHDAN TEOFIL LEPECKI 


SEMANA 
SANTA 


W SEWILLI 


(Korespondencja własna ,„Świata'') 


W Wielki Wtorek późnym wie- 


czorem przybywam do Sewilli ipo 


bezskutecznych próbach  znalezie- 


nia wolnego pokoju w jednym z ho- 
teli, osiadam na ławce skwerku miej- 
skiego. Miasto wypełnione jest po 
brzegi cudzoziemcami oraz Hiszpa- 
nami, przybywającymi tu na Wiel- 
ki Tydzień ze wszystkich stron pół- 
wyspu. Już myślałem o powrocie 
do Cordoby, gdzie pełno było wol- 
nych mieszkań, kiedy  „zlitował 
się" nademną służący hotelu Sa- 
voy i za sutą opłatą odstąpił mi 
swój pokój, Nazajutrz, wypoczęty 
i odświeżony, mogłem już swobo- 
dnie przyglądać się uroczystościom 


Wielkotygodniowym. 


Wielki Tydzień czyli t. zw. „Se- 
mana Santa” jest najuroczystszem 
świętem Hiszpanji Ze szczególną 
jest w 
Sewilli W uroczystościach, które 
nie mają w sobie nic ze sztywności 
naszych świąt, bierze jaknajbar- 
dziej bezpośredni udział cała lu- 


wystawnością obchodzony 


dność. 


Począwszy od Niedzieli Palmo- 
wej aż do Wielkiego Piątku prze- 
ciągają ulicami miasta olbrzymie, 


Ў С $ 


Bractwa religijne biorące 


Sevilla — Giralda 


j 1 


cx 


udział w procesjach religijnych w Sewilli. 


Damy sewilskie ubrane w historyczne mantylle przyglądają się procesji. 


niekończące się procesje. Wzdłuż 
trasy procesyj ustawione są krze- 
sła, wynajmowane po dosyć dro- 
gich cenach. 


Z trudem zdobyłem krzesło na 
jednym z placów w Sewilli i przy- 
glądam się procesji. 


Pochód otwiera oddział kawale- 
rj. Za nim suną członkowie naj- 
przeróżniejszych bractw. Gdybym 
nie wiedział, że jestem na uroczy- 
stości religijnej, myślałbym, iż dzi- 
wnem zrządzeniem losu przeniesio- 
ny zostałem do Rio de Janeiro z 
okresu karnawału.  Konfratrzy, 
przeważnie ludzie młodzi, niekiedy 
dzieci, ubrani są w białe, kremowe, 
czarne, fioletowe, zielone, czerwo- 
ne habity, przepasane barwnemi 
sznurami. Na głowach mają wiel- 
kie, spiczaste, kolorowe czapki, za- 
krywające im twarze i głowy za 
wyjątkiem oczu. Postępują nie- 
skończonemi godzinami, wolno, 
miarowo. Niekiedy zatrzymują się, 
pośwarzą międzv sobą lub z publi- 
cznością i maszerują dalej. Na 
czele każdego bractwa niesiona 
jest chorągiew z napisem S.P.K.R. 
z orłem rzymskim u góry. Kon- 
fratrzy wypowiadają w ten sposób 
swoją wierność w stosunku do 
Rzymu i Wiary Świętej. 

W czasie procesji niesione są 
na wielkich platformach stacje Mę- 
ki Pańskiej lub figury Madonny. 
Dźwigają je na swoich barkach wy- 
najęci przez bractwa robotnicy, Są 
oni ukryci pod suknem, przykry- 
wającem platformy. Widać im tyl- 
ko nogi, źle obute, częstokroć bo- 
se.... . 

Co kilkadziesiąt kroków procesja 
zatrzymuje się i w pobliżu świe- 
tych posągów jakiś przygodny śpie- 
wak z tłumu śpiewa pieśń na cześć 
Madonny. Jeśli śpiew się podoba, 
publiczność nagradza śpiewaka su- 


Bractwa odróżniają się krojem i kolorem swych habitów. 


temi oklaskami. Niejednokrotnie 
zmuszają go do bisowania, Ukaza- 
nie się Madonny Macareńskiej, uko- 
chanej przez katolików sewillań- 


skich, również bywa witane rzęsi- · 


stemi oklaskami. 


Posągi święte eskortowane są 
przez oddziały wojska, ubrane w 
stroje galowe. W procesji biorą u- 
dział niezliczone orkiestry wojsko- 
we, opłacane przez bractwa, 


Publiczność, przyglądająca się 
procesji, zachowuje się w sposób 
nieco dziwny dla nas, mieszkańców 
Północy. Krzyczy, tupie, klaszcze 
w dłonie, pije piwo i lemonjadę, 
zajada butersznyty. Od czasu do 
czasu ktoś rozrzuca reklamy wśród 
uczestników procesji. W Wielką 
Środę krążył . nawet bezpośrednio 
nad procesją aeroplan prywatny i 
rozrzucał ulotki reklamujące ,,Ѕа- 
nospirinę', hiszpański środek na 
ból głowy. Tym razem jednak bus- 
sinesman i przeholowali i zostali 
obłożeni grzywną w wysokości 
5.000 pesetów (ok. 3.700 zł.). 

W czasie Wielkiego Tygodnia 
damy sewillańskie ubierają się w 
słynne mantylle, które wprawdzie 


Najświętsza Panna Macareńska — naj- 
śoręcej ukochana przez Katolików 


sewillańskich. 


nie są zbyt fotogeniczne, ale w na- 
turze wyglądają naprawdę uroczo. 


Koszty urządzenia tak wspania- 
łych procesyj opłacane są z fundu- 
szów brackich oraz subskrypcyj pu- 
blicznych, Jeżeli chodzi o Sewillę, 
to pokrywają się z naddatkiem z 
zysków osiąśniętych na niezliczo- 
nych przyjezdnych, 

W roku bieżącym Santa Semana 
obchodzony był w Sewilli z nad- 
zwyczajną wystawnością. Po krwa- 
wem stłumieniu powstania mark- 
sowskiego w październiku r. ub., 
żywioły zachowawcze chciały zado- 
kumentować, że potęga  religji 
wciąż jest jeszcze w Hiszpanji nie- 
złamana, Trzeba przyznać, że im 
się to w dużej części udało. 


Wojsko i policja pieczołowicie 
ochraniały procesję. Na każdym 
kroku widziało się uzbrojonych od 
stóp do głowy gwardzistów cywil- 
nych. Sam główny szef hiszpań- 
skiej służby bezpieczeństwa przy- 
był do Sewilli, aby bezpośrednio 
czuwać nad przestrzeganiem spoko- 
ju publicznego. Szereg osób „,nie- 
pewnych“ znalazło się w areszcie. 

Wprawdzie marksiści nie mieli 
zamiaru zakłócać uroczystości, ale 
obawiano się wystąpienia F.A.L'u 
(Federacion Anarchica Iberica). 
Jednak mamy już Wielki Piątek i 
F. А, I jeszcze nie wystąpiła. 
Prawdopodobnie nie czuje się na 
siłach lub rezerwuje siły na świę- 
to 1-бо maja. 

Pochody religijne w Wielki 
Czwartek i Wielki Piątek przecią- 
gają zarówno w dzień, jak i w no- 
cy. Ludzie dostają prawdziwego 
szału religijnego. Na ulicach, w ka- 
wiarniach, restauracjach co chwila 
ktoś zawodzi bezmiernie żałosną i 
pełną głębokiego uczucia pieśń na 
cześć Madonny i niewinnie ukrzy- 
żowanego Jezusa. 

Santa Semana w Sewilli pozosta- 
wia po sobie niezatarte wspomnie- 
nie. Trzeba to choć raz w życiu zo- 
baczyć. 


Sewilla, 19.IV.1935 r. 


Sewilla — płac Hiszpanji (Plaza de Espana) 


W ogrodach Sewilli, 


Na wystawie w Paryżu wystawiona została mię- 


dzy 


innemi ta świetna karykatura Marszałka, 
wykonana przez Ї. Czermańskieśo 


Zarobki pani Roosevelt 

(x) Żona prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w сїаби 1934 roku 
zarobiła więcej, niż je jmąż. 

Prezydent Roosevelt otrzymuje 
rocznie 75,000 dolarów. Pani 
Roosevelt zaś za  wygłoszo- 
ne przez radjo prelekcje otrzymała 
więcej niż 100,000 dolarów. 

Wobec powodzenia tych konie- 
rencji kontrakt został odnowiony 
na rok 1935 — cena jednej mowy 
prezydentowej ustalona została na 
9,000 dolarów. W tym roku wygło- 


NA WIDNOKRĘGU 


siła ona już trzy prelekcje. Trzeba 
jednak dodać, że całkowity zysk z 
tej działalności prezydentowej 
Roosevelt idzie na cele dobroczyn- 
ne. Ścisła księga handlowa tych 
wpływów i przelewów prowadzona 
jest skrupulatnie i dostępna wszel- 
kiej publicznej kontroli, 


Porządki na Powęzkach 


(mar.) Niedawno pisaliśmy o 
„ułatwionej ' komunikacji tramwa- 
jowej na Powązki. W odpowiedzi 
na poruszoną przez nas sprawę od 
czytelników naszych otrzymaliśmy 
nowe uwagi. „,Dlaczego—zapytuje 
jedna z naszych prenumeratorek— 
tramwaj dochodzący na cmentarz 
powązkowski mija cmentarz i 200 
metrów, objechawszy pętlę końco- 
wą, zawraca — zamiast dokonać 
objazdu samego cmentarza naoko- 
ło. Dziś dystanse na Powązkach 
wynoszą parę kilometrów. Gdyby 
otworzono jedną, dwie z nieczyn- 
nych bram w murze południowym 
lub zachodnim, tramwaj objeżdża- 
jący Powązki byłby dla setek osób 
starszych (a te stanowią gros pu- 
bliczności odwiedzającej groby) 
wielkiem udogodnieniem. Linja o- 
krężna dookoła murów, zamiast 
martwej pętli końcowej, jest ko- 
niecznością. Zarząd cmentarza po- 
biera tak wysokie opłaty za dozór 
śrobów, że mógłby dbać nieco o 
wygodę tych co ten dozór opła- 
саја”. 


Inny nasz prenumerator porusza 
sprawę odrębnego gatunku. Т. zw. 
sprawę drastyczną. „Na cmentarz 


Procesja w Lourdes 


powązkowski przybywa codziennie 
kilkaset, w święta kilka tysięcy o- 
sób. Osoby te wobec trudności ko- 
munikacyjnej przyjeżdżają czasem 
na parę godzin. Odwiedzić 3 — 4 
śroby rodzinne, często daleko od 
siebie położone, nie jest łatwo, Dla 
tych samych osób, o ile idą do tea- 


tru lub kina — są urządzane na 
wszelki wypadek.. fizjologiczny 
„ubikacje*. Ма Powązkach ==! 


miesjca, gdzie w blizkości wejść 
możnaby podobne hygieniczne „re- 
zerwaty' zainstalować. Boć prze- 
cież nietylko przyjezdni przeby- 
wają na cmentarzu. Stokilkadzie- 
siąt, może więcej osób z personelu 
ogrodniczego, dozorująceśo, mu- 
rarskiego pracuje cały dzień na 
cmentarzu! Nie są to niewątpliwie 
fenomeny biologiczne — czy nie 
byłoby więc dobrze dla porządku 
na cmentarzu, aby im zainstalować 
odpowiednie... porządki?" 
Sądzimy, że obie te przesłane 
nam uwagi nietylko są słuszne, ale 
mają również praktyczne, higje- 
niczne i estetyczne zastosowanie. 


P. K. O. biurem adresowem 


(1) Jedno z pism codziennych o- 
śłosiło ciekawe dane z pracy war- 
szawskiej poczty i ze sposobów 
odnajdywania adresatów, do któ- 
rych listy adresowane są omyłkowo 
lub poprostu z naiwną wiarą, że 
muszą dojść nawet przy zupełnie 
fantastycznych adresach. Przy tej 
okazji uzewnętrzniło się zaufanie, 
jakie szeroka publiczność żywi dla 
dokładności i sprawności P. K. O. 

Wśród listów zaadresowanych 
bez miejsca zamieszkania adresata 
znajduje się co dzień przeszło 20 
dziennie, posiadających jako jedy- 
ne wskazówki i nazwisko i konto 
PK OJ 

Listy zaadresowane: „Рап Y, 
konto Р. К. O. numer X" nie na- 
leżą do rzadkości Mają już one 
swoją stałą rubrykę па poczcie. 
Ludność nabrała zaufania nietylko 
do finansowej s-rawności i pewno- 
ści kas P. K. O. — ma śłębokie 
zaufanie do jej biurowości i do- 
kładności książkowej. W tym dro- 
bnym pozornie rysie mieści się 
skala popularności i ufności —jak 
na polskie stosunki wprost wyjąt- 
kowa. 


Lekarzu ulecz się sam 


(x) Tem przysłowiem można po- 
częstować bez wahania nasze ubez- 
pieczalnie Jak wiadomo,  1-go 
kwietnia upłynął termin przymu- 
sowego ubezpieczania pracowni- 
ków, zarabiających ponad 725 zł. 


miesięcznie. Wobec tego ubezpie- 
czalnie wezwały swoich pracowni- 
ków tej kategorji do zgłaszania się 
na członków dobrowolnie. Jak do- 
nosi prasa codzienna, przez pierw- 
sze dwa tygodnie nie wpłynęło a- 
ni jedno zgłoszenie! Wskazuje to 
najlepiej, jak widocznie wadliwy 
jest stosunek świadczeń niepro- 
porcjohalnie małych do wpłat, ja- 
kie obowiązkowo nakładają ubez- 
pieczalnie. 

Swąd... 

| (ji) Po wydaniu arcyciekawych 
„Pamiętników chłopów“ Instytut 
Gospodarstwa Społecznego roze- 
siał do redakcyj pism i do recen- 
zentów pismo, w którem zawiada- 
mia, że Zarząd Instytutu postano- 
wił w egzemplarzach tego wydaw- 
nictwa usunąć szereś miejsc. Na- 
stępuje wyliczenie stronic i wier- 

szy — „od słów do słów”. 
` I — ostrzeżenie: „W związku z 
tem komunikujemy ,że wyszczegó|- 
nione w powyższem ustępy, nieusu- 
nięte w swoim czasie z egzempla- 
rza „Ратіеіпікбу chłopów", wy- 
słanego do Szanownego Pana, pod 
żadnym pozorem nie mogą być o- 
głaszane z powoływaniem się jako 
na źródło na wydawnictwo „Ра- 
miętniki chłopów .. 

Takich „nieusuniętych w swoim 
czasie“ ustępów — osiem. Czyli ta- 
kich, które są, a których... niema. 
Niewolno powoływać się na to 
„źródło”. Dobrze, będziemy uprzej- 


mi. Nic nie cytując, zaznaczymy 
tylko, że wszystkie istniejące, a 
zarazem nieistniejące ustępy za- 


үа krytykę władz, sądu i po- 
icji, 


W odezwie [Instytutu Gospo- 
darstwa Społecznego do chło- 
pów - pamiętnikarzy czytaliśmy: 
„Piszcie szczerze , od serca, tak, 
jakbyście opowiadali troski swoje 
najbliższemu przyjacielowi `... 

Przed wydaniem pamiętników 
musiano jednak w paru wypadkach 


usunąć to і омо „przedewszyst- 
kiem spowodu wyrażeń zbyt dosa- 
dnych. Po wydaniu zaś — pono- 


wna „korekta . 

Ą teraz — kapitalny paradoks. 
W organie rządu („Gazeta Pol- 
ska“ z dn. 28 kwietnia r. b.) świe- 
tna pisarka, Pola Gojawiczyńska, 
tak całą tę sprawę ocenia: 

„Instytut spełnił w stosunku do 
swego wydawnictwa rolę cenzora 
dwukrotnie, dobrowolnie, bardziej 
katolicki, niż sam papież. Tu nie 
było gwałtu, to samogwałt. Usunię- 
te miejsca są dość znanemi porze- 
kadłami i skargami, któreśmy już 
nieraz czytali w różnych gazet- 
kach, w sprawozdaniach z okazji 


procesów i... w powieściach. Od te- 
бо się Polska nie wywróci Jeśli 
książce groziła konfiskata, to In- 


stytut, przyjąwszy taką pozycję 
wobec swych pamiętnikarzy, powi- 
nien był dopuścić raczej do konfi- 
skaty. Jeszcze jeden przykry swąd 
w zetknięciu się inteligencji z lu- 
dem". 

Rzeczywiście — swąd... 


Pułapka 


(jj) Uczony światowej sławy, 
znakomity badacz pól magnetycz- 
nych, prof. Piotr Kapica, udał się 
z Londynu na kongres naukowy do 
Moskwy. Na powrót do Anglji, ja- 


Mussolini pierwszemi uderzeniami oskarda zaznacza punkt centralny przy- 
szłego miasta Guidonji, którego budowę rozpoczęto w tych dniach. 


włoskie 
postępy. Ostatnio król włoski Emanuel III 


Zbliżenie francusko - 


delegację 
. kombatantów. 


przyjął 


ko obywatel sowiecki, nie otrzymał 
zezwolenia, W ciągu kilku tygodni 
niewiadomo było, co się z nim dzie- 
je. W angielskim świecie nauko- 
wym zaniepokojono się jego losem. 
Prasa uderzyła na alarm. Wreszcie 
ambasada sowiecka w Londynie o- 
$iosiła komunikat tej treści: 

„Wobec nadzwyczajnego rozwo- 
ju gospodarstwa narodowego w Z. 
S. R. R. liczba uczonych w Zwią- 
zku Sowieckim okazała się nie- 
wystarczająca. W tych warunkach 
rząd sowiecki rości sobie prawo do 
usług uczonych sowieckich, którzy 
pracowali dotvchczas zagranicą, 
jak np. prof. Kapica, dla działal- 
ności naukowej w kraju". 

Bardzo to pięknie, że Związek 
sowiecki zwiększa liczbę swych u- 


czonych. A — jak mówił ktoś w 
komedji $. p. Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego — il y a la maniere... 


W tym wypadku prof, Kapica 
wpadł poprostu w pułapkę. Poje- 
chał na kongres do Moskwy i zo- 
stał tam... zasekwestrowany. Natu- 
ralnie, można badać pola magnety- 
czne również w Moskwie, ale mo- 
żna nie uważać jej za szczególnie 
atrakcyjny... magnes, można chcieć 
pracować w Anglji, można, wresz- 
cie, nie chcieć być oszukanym na- 


wet w imię potrzeb naukowych 
‘kraju. 
Nowy rodzaj „gangsterstwa ': 


porwanie uczonego przez państwo. 


Walter w cyrku 


Władysław Walter występował niedaw- 
no w cyrku w operetce p. t. „Gwiazda 
Areny", Spotkawszy raz na ulicy swego 
dawnego kolegę z teatru „Nowości“, Jul- 
jana Krzewińskieso — przywitał go gło- 
śnem rżeniem. 

— Со ci się stało, Władziu? — zapytał 
zdziwiony aktor. 

— Ach, przepraszam — sumiłuje się 
Walter, — ale ja się teraz zawsze tak 
wiłam z obecnymi mymi kolegami: pięk- 
nym arabem „Ali” і karemi koleżankami, 
z któremi kłusuję obecnie w cyrku... 


stale robi 


francuskich 


NASZ 


KONKURS 
„ZIMA 
W MAJU" 


Podajemy 3 fragmenty zasypa- 
nej śniegiem w maju stolicy. 

Dla dziesięciu pierwszych czy- 
telników naszych, którzy majlepiej 

określą, które punkty Warszawy 
przedstawiają nasze zdjęcia, oraz 
-jakie krzewy przysypane są na 
nich śniegiem, przeznaczamy cenne 
nagrody książkowe. 

Zważywszy, iż decydować bę- 
dzie czas nadesłanej odpowiedzi, 
5 negród przeznaczamy dla 
czytelników werszawskich, 
5 dla czytelników prowincjo- 
nalnych. 

Odpowiedzi należy przesyłać w 
kopertach, adresując: Administra- 
cja tyg. „Świałt” ul. Szpiłalna 12 
Warszawa (Konkurs „Zima 


Ы s% а а 
w maju”). Prosimy о podawanie 


dokładnych adresów, gdyż nagro- 
dy przyznane wysłane będą nie- 
zwłocznie. 
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Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 


Żeromski w komisarjacie 


Żeromski miał wystawić swą sztukę 
„Turonia”* w Reducie, Pewnego ranka na- 
próżno Osterwa i jego aktorzy oczekiwali 
zjawienia się na próbie „Turonia” znako- 
mitego autora, Rozpoczęto więc prace w 
jego nieobecności, 

Nadszedł dopiero pod wieczór, I tu o- 
powiedział niewiarogodną przygodę, która 
$o spotkała w wolnej ojczyźnie, u szczy- 
tu sławy. 

Działo się to w okresie, kiedy dostać 
mieszkanie w Warszawie było niezmier- 
nie trudno — Żeromski musiał więc co- 
dzień jeździć z Konstancina kolejką, a 
potem tramwajem, 

Tego dnia tłok w tramwaju był bardzo 
duży, Żeromskiego tłum popchnął ku ok- 
nu tak nieszczęśliwie, że pisarz — wybił 
łokciem szybę. Zjawiła się policja, Że- 
romskiego zaaresztowano, a że nie miał 
przy sobie 5 marek na zapłacenie za szko- 
dę — zabrano go do komisarjatu, Prze- 
siedział tam dobrych kilka godzin, zanim 
udało mu się namówić „władze“, aby od- 
prowadzono бо do Reduty, śdzie dyrekcja 
wypłaci mu te 5 marek na poczet 
tantjem. 


10 


Śnieg zasypać 
Warszawę. 
Oto 3 fragmenty 
stolicy pod 
majowy m 


śniegiem 


ŚWIAT 


SZACHÓW 


Pod redakcją D. Przepiórki 


- PODCZAS TURNIEJU W MARGATE 


Były mistrz świata Capablanca, podczas 
jednej ze swych partji, 


Mecz P.Frydman-R. Spielmann 


W końcu kwietnia bawił w Warszawie, 
wracając z turnieju w Moskwie, słynny 
szachista Rudolf Spielmann, zwycięzca 
wielu turniejów międzynarodowych. War- 
szawski Klub Szachowy przy wydatnej 
pomocy Polskiego Związku Szachowego 
zorganizował przy tej okazji niezwykle 
ciekawy mecz pomiędzy austrjackim ar- 
cymistrzem i Paulinem Frydmanem, czo- 
łowym graczem polskim, Wielokrotny 
mistrz Warszawy, Paulin Frydman gry- 
wał z dużem powodzeniem na olimpja- 
dach, a w roku zeszłym osiągnął wielki 
sukces na turnieju w Budapeszcie, w któ- 
rym dzielił 3 i 4 miejsce z Flohrem, nie- 
wątpliwym kandydatem do tronu szacho- 
wego. Mecz, który się składał ogółem z 
5 partji, miał zupełnie nieoczekiwany wy- 
nik, szczególnie, jeżeli wziąć pod uwagę 
niezwykle agresywny styl Spielmanna: 
wszystkie partje skończyły się na remis! 


Musimy się cofnąć 40 lat wstecz, aby w- 


-historji walk szachowych natrafić na po- 
dobny rezultat. A mianowicie, w roku 
1896 w Wiedniu odbył się mecz pomię- 
dzy sławnymi wówczas mistrzami: H. N. 
Pillsburym i В. Englischem, I ten mecz 
się składał z 5 partji, które wszystkie 
skończyły się nierozegraną. 

Mistrz Paulin Frydman (powtarzamy 
zu każdym razem jego imię dla uniknię- 
cia nieporozumień: w Polsce jest 4 Fryd- 
manów, biorących udział w turniejach 
szachowych) może być dumny z rezulta- 
tu meczu, tembardziej, że ostatnia decy- 
dująca parlja powinna się była skończyć 
jego zwycięstwem i tylko lekkomyślność 
naszego mistrza uratowała Spielmanna od 
porażki, 

Aby ocenić wartość tego wyniku, naj- 
prościej będzie przedstawić karjerę sza- 
chową wiedeńskiego mistrza, który może 
się pochlubić z górą trzydziestoletnią 
przeszłością pelną sławy. Podajemy w 
chronologicznym porządku najważniejsze 
turnieje, w których Spielmann uzyskał 
wysokie nagrody: 

1912, І парт. Abacja [ши gambi- 

" towy), 


1% pu 


Niemiecki mistrz Mieses 
partji z angielskim mistrzem Milner-Barry 


w czasie swej 


1912, II nagr. San Sebastian, 

1912, II nagr. Piszczany. 

1914, I парт, Baden pod Wiedniem 

(turniej gambitowy). 

1919, 1 nagr. Sztokholm. 

1922, П—Ш nagr. Piszczany. 

1922, I—II парт. Cieplice, 

1926, I—II пайт. Semmering. 

1927, I nagr. Magdeburg. 

1929, II—III парт, Karlsbad. 

1934, I nagr. Sopron. 

1935, V nagr. Moskwa. 

Ta sucha lista wyników jest bardzo 
wymowna, jeżeli wspomnimy, że w wyżej 
podanych turniejach grali najwięksi mi- 
strzowie świata, Za największy” sukces 
Spielmanna uważamy zdobycie I nagrody 
na turnieju w Semmering (w 1926 r.) 
przed Alechinem i całą elitą szachową. 
Również turniej w Karlsbadzie w 1924 r., 
w którym Spielmann podzielił drugą i 
trzecią nagrodę z- Capablanką, można u- 
ważać za kulminacyjny punkt Кагјегу 
sympatycznego wiedeńskiego mistrza. O- 
prócz teśo Spielmann rozegrał cały sze- 
теб meczów z mistrzami, z których wy- 
grał przeszło 50. 


KRONIKA SZACHOWA 


Orebro (Szwecja). Staraniem miejsco- 
wego klubu szachowego odbył się tu tur- 
niej mistrzowski, ciekawy z tego powodu, 
że wziął w nim udział mistrz świata Ale- 
chin, który, jak było do przewidzenia, 
zwyciężył pewnie, wygrywając ośm partji 
i remisując tylko jedną z olimpijczykiem 
szwedzkim Stahlbergiem. 3 

Drugą nagrodę otrzymał се Lundin 
trzecią Stahlberg 64 рә czwartą 
Stolz 6 p. i piątą Karlsson 4% р, W tur- 
nieju brało udział 10 zawodników. 


Amsterdam, Termin meczu o mistrzo- 
stwo świata pomiędzy Alechinem, posia- 
daczem tytułu, a Euwem, mistrzem Ho- 
landji, został już ustalony; mecz rozpocz- 
те się z początkiem października, Zwy- 
cięża ten, kto pierwszy wygra 6 partji, 
$ry remisowe nie są liczone, Mecz ten 
będzie niewątpliwie bardzo ciekawem wy- 


II 


W Warszawskim Klubie Szachistów mi- 

strzowie Frydman i Spielmann rozegrali 

pięć partji które wszystkie skończyły się 
na remis, 


darzeniem, Holenderski Związek Szacho- 
wy ma zebrać na ten cel 15 tysięcy flo- 
renów holenderskich, 
tysięcy złotych. 


czyli przeszło 50 


A 
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Helsinki. W końcu marca odbył się tu 
turniej szachowy, w którym oprócz sza- 
chistów miejscowych wzięli udział R. 
Spielmann i Dr. A, Seitz, Mistrz Finlan- 
dji Eero Böök osiągnął piękny sukces, 
dzieląc pierwszą i drugą nagrodę ze 
Spielmannem, Wynik turnieju był nastę- 
pująmy: Böök i Spielmann po 5%, Lo- 
ven 4, Solim 3%, Krogius i Salo po 3, 
Dr, Seitz 2% i Candolin 1. 


Dookoła Olimpjady 


Warszawa, W związku ze zbliżającą się 
olimpjadą szachową, (tak popularn'e na- 
zywa się turniej narodów o puhar Hamil- 
tona - Russella) podajemy listę państw, 
które przypuszczalnie będą grały w War- 
szawie, $ 

W turnieju tym wezmą udział; 1) Sta- 
ny Zjednoczone (obrońca 
2) Anglja, 3) Holandja, 4) 
5) Szwecja, 6) Italja, 
cja, 8) Finlandja, 


puharu), 

Danja, 
1) Czechosłowa- 
9) Estonja, 10) Ir- 
landja, 11) Węgry, 12) Polska, 13) Ło- 
twa, 14) Rumunja, 15) Argentyna, 
16) Austrja, 17) Jugosławja, 18) Nor- 
wegja, 19) Francja, 20) Litwa, 

Drużyny Estonji i Irlandji będą grały: 
ро raz pierwszy w Turnieju Narodów. 
Możliwe są jeszcze dalsze zgłoszenia, 

Oprócz turnieju drużynowego odbędzie 
się jednocześnie turniej pań o mistrzo- 
stwo światą z Wierą Menchik na czele, 
oraz Kongres Fide (Międzynarodowego 
Związku Szachowego), najwyższej instan- 
cji w dziedzinie organizacji 
chowego, 


życia sza- 


W następnym numerze czytelnicy nasi 
znajdą interesującą partję z meczu Fryd- 
man — Spielmann z oryginalnemi uwaga- 
mi R. Spielmanna, napisanemi specjal- 
nie dla „Świata Szachów”, 


Egipskie malowidło ścienne 
(epoka króla Thutmosisa III) 


Nauka o instrumentach muzycznych nie 
powinna zatrzymywać się na segregowa- 
niu, układaniu w grupy i opisywaniu fe- 
nomenów lizykalno - akustycznych. Во 
rozwój instrumentów związany jest tysią- 
cem nici ze zbiorowością ludzkich popę- 
dów i wyobrażeń, zespolony z rozmaite- 
mi objawami życia spoieczneśo, z duchem 
czasu. Instrumenty uporządkowane we- 
dług ich wieku i powstania odźwiercie- 
dlają wszystkie fluktuacje życia, prądy 
społecznej kultury od czasów najdawniej- 
szych aż po „zmechanizowany“ dzień 
dzisiejszy. Zarówno u ludów  prymity- 
wnych, ludów starożytnego 'Wschodu, jak 
i w epokach kultury europejskiej. 

Od niepamiętnych czasów była muzyka, 


jako sztuka najbardziej emocjonalna i 
bezpośrednia, nieodstępną towarzyszką 


ludzkiej pracy, radosnych i smutnych 
przeżyć, codziennych i uroczystych wyda- 
rzeń, Mówią nam o tem zabytki plastyki 
z odległej przeszłości, malowidła, płasko- 
rzeźby z wizerunkami instrumentów, a 
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EPOKI 


INST 


RUMENTÓW 


MUZYCZNYCH 


dziś prymitywy muzyki ludów pierwo- 
tnych, 

Jak powstały instrumenty muzyczne, 
jakiemu przypadkowi zawdzięczał pra- 
człowiek wynalazek narzędzia do wydo- 
bywania szmerów, szelestów, dźwięków— 
nie wiemy. Otwarte tu pole dla wszelkich 
domysłów, hipotez. Jeśli chodzi o począt- 
ki muzyki instrumentalnej, najbardziej 
prawdopodobna jest hipoteza, która źródło 
jej widzi w rytmie, Człowiek pierwotny, 
działający jedynie pod wpływem impul- 
sów uczuciowych, wyładowuje swe afek- 
ty w ruchach — nieskoordynowanych, ale 
rytmicznych — skacze, śpiewa, klaszcze 
w dłonie, tupie sposób 
rytmiczny, І oto powstaje pierwszy in- 
strument perkusyjny: ciało ludzkie, 


nogami w 


OOOO 


Fragment malowa- 

nej wazy greckiej 

(V w, przed Nar. 
tJa- Chr.) 


OOOO 


Z czasem zaczyna konstruować — z 
trzciny bambusowej lub innego drzewa — 
deski, płyty, rury, Cieszy się odkryciem 
ciemnych i jasnych szmerów — bo zja- 
wisko to jest dla niego symbolem mężczy- 
zny i kobiety, a co najważniejsze posiada 
moc czaru, 

Punktem centralnym w życiu ludów 
pierwotnych, bodźcem, niejako inspiracją 
wszelkiego tworzenia jest walka ze złemi 
duchami. Ludzie grają i śpiewają, by zje- 
dnać łaskę niewidzialnych sił przyrody, 
by czarodziejskiem zaklęciem odpędzić 
złe demony. Dźwięki instrumentów mają 
być ostre i przenikliwe, bo im większy 
zgrzyt i szmer, tem silniejszy jest wpływ 
i działanie na otaczający świat, Zna- 
czenie instrumentów wynika z tego, czego 
symbolem i pośrednikiem one są. Przy- 
noszą szczęście w polowaniu, niszczą 
wroga, zabezpieczają spokojny żywot na 
drugim świecie, są symbolem odrodzenia, 
płodności, Są więc święte i przeznaczone 
dla wybranych, Dostępne są one wyłącz- 
nie dla mężczyzn, dla kobiet stanowią 
„tabu“. (Zwyczaj nieśrywania przez ko- 
biety na instrumentach dętych przetrwał 
aż do 20-бо wieku). 


r 


W dziejach kultury starochińskiej, 
egipskiej i częściowo greckiej pierwotna 
symbolika (płci, totemizmu) ustępuje miej- 
sca symbolice religijno - kosmologicznej. 
Muzyka jest odbiciem porządku kosmicz- 
nego i prawzorem ładu państwowego. 
Świat i muzyka stanowią idealną har- 
monję! Zarysowują się tu nowe nawarst- 
wienia kulturalne, nowa i wyższa umy- 
slowość, ; 

Kosmos jest pewną nierozerwalną cało- 
ścią, jakby olbrzymim budynkiem, w któ- 
rym najważniejszą częścią składową jest 
dźwięk, muzyka. Jej elementy są symbo- 
lami czynników kosmicznych, musi się 
więc podporządkować „świętym“ oblicze- | 


niom, sporządzonym według konstelacyj 
świazd, 


Wydrążone otwory na flecie, odległości 
tonów na instrumentach strunowych od- 
powiadają jak najściślej pomiarom astro- 
nomicznym, które są wszędzie te same, 

Muzyka służy nadal celom religijnym, 
lecz nietylko magiczne jest jej działa- 
nie, Wywołuje już pewne wzruszenia, u- 
czucia, przypisuje się jej nawet działanie 
etyczne, Kitara w Grecji, instrument w 
rodzaju harfy, jest symbolem Apollina, 
kultu piękna, wewnętrznego skupienia, ła- 
godności, — aulos natomiast, rodzaj obo- 
ju о mocno jaskrawym dźwięku, ` roz- 
brzmiewa na cześć Dionizosa, boga ek- 


stazy miłosnego upojenia, zmysłowych 
rozkoszy, 
Powoli zatraca instrument muzyczny 


swe znaczenie symbolu, staje się narzę- 
dziem, skonstruowanem w zależności od 
wymagań akustycznych, ale także i este- 
tycznych, Dalsze dzieje, to poczęści hi- 
storja rzemiosła artystycznego, również 
zrozumiała na tie środowiska, właściwo- 
ści rasowych i organizacji społecznej, 
Artystyczna budowa instrumentów osią- 
ба swój szczyt w Azji Wschodniej (Ja- 
ponja, Chiny), w Europie natomiast—w e- 
poce włoskiego renesansu, gdzie piękna 


S. Martini, Fragment obrazu „Życie 
św, Marcina“ 


forma jest niemniej ważnym postulatem, 
jak szlachetny ton, Przeróżne esy, Пог2- 
sy, sceny z życia muzycznego pokrywają 
ściany zewnętrzne i wewnętrzne instru- 
mentów. Są one przedmiotem podziwu i 
zachwytów. 

Jak przedstawia się „Średniowiecze 
instrumentów ? 


Kościół zwalcza instrument jako prze- 
żytek pogański, jako narzędzie szatana, 
które odwraca myśl człowieka od Boga i 
kusi бо swem zmysłowem brzmieniem. 
Mimo to inwentarz instrumentów średnio- 
wiecza jest bardzo bogaty. Wędrowni 
śpiewacy, zastępy wagabundów, żongle- 
rów, minstreli, korzystają przy każdej 
sposobności z dźwięków liry korbowej, 
psalterjum, kobzy, fujarki,  fletów 


J. M, Nattier. Henriette de France 
(córka Ludwika XV) 


i in, instrumentów, przeważnie azjatyckie- 
go pochodzenia, Przygrywają do tańca 
po wsiach, miasteczkach, lub śpiewają 
przy  akompanjamencie  jednostajnych 
dźwięków i mruczącego basu (bourdon). 

Pieśń ludowa i muzyka taneczna roz- 
wijają się nie bez wpływu na muzykę ko- 
ścielną, Na przełomie 13-бо i 14-go wie- 
ku muzyka świecka otrzymuje piętno ar- 
tystyczne, Pojawia się instrumentalno-wo- 
ka!na „chanson“, ulubiona forma francu- 
skich kompozytorów; a muzyka kościelna, 
już przy współudziale instrumentów, sta- 
je się coraz bardziej dostępna szerokim 
masom — dzięki „świeckości” swych pod- 
stawowych melodyj (cantus firmus). 

Zwycięski bieg rozpoczynają instru- 
menty w epoce renesansu, a to w związku 
z przeobrażeniem stylu muzycznego, W 
przeciwieństwie do linearnej czysto poli- 
fonicznej struktury średniowiecza (indy- 
widualizowanie, wielobarwność głosów), 
ideałem brzmienia w wielogłosowej kom- 
pozycji 16-бо wieku (struktura harmoni- 
czna) jest soczystość, stapianie się i je- 
dnobarwność dźwięków, Powstają rodziny 
instrumentów—wioli, gamb, lutni, gitary — 
według rejestrów głosu ludzkiego: sopra- 
nowe, altowe, tenorowe, basowe. Rodziny 
te tworzą chór głosów, który rozbrzmiewa 
równocześnie z chórem wokalnym, Wy- 
magana „jednobarwność”* przyczynia się 
do rozkwitu instrumentów akordowych 
(klawesyn, spinet, organy, lutnie), umoż- 
liwiających wykonawcy równoczesne ode- 
śranie wszystkich głosów. 

Z owego czasu pochodzą też pierwsze 
partytury, pierwsze „wyciągi” klawesy- 
nowe, organowe. 3 

Muzyka renesansu nie zna, nie dąży do 
stopniowania dynamiki, dźwięki klawesy- 
nu mają jeden stały stopień siły, dopiero 
epoka barokowa wypowiada się w dyna- 
mice płaszczyznowej „forte i piano”, 

Barok, epoka afektu, niehamowanej na- 


-miętności i uczuć, oddaje głosowi ludz- 


kiemu przewagę nad wszystkiemi instru- 
mentami, Powstają teatry operowe, prym 
wiodą Włochy. Skrzypce, o tonie gięt- 
kim, ciepłym i śpiewnym, jako instru- 
ment najbardziej zbliżony do głosu ludz- 
kiego, wstępują w okres definitywnie u- 
stalonej budowy. Z pośród grup orkie- 
stralnych wyodrębnia się kwintet smycz- 
kowy, z pośród instrumentów solowych 
klawikord, „instrument wzruszeń“ o tonie 
małym, dyskretnym, lecz pełnym wyrazu. 
Śpiewność decyduje o istnieniu instru- 
mentu. Ustępują rodziny gamb, waltor- 
nia usuwa trąby i puzony, instrumenty 
smyczkowe rugują różne rodzaje lutni, 
Wiek 18-ty odkrywa „duszę“ instru- 
mentu, inwentarz zacieśnia się, a dalszy 
ich rozwój polega już tylko na indywi- 
dualizacji poszczególnych okazów. 
Muzyka Haydna i Mozarta — śpiewna, 
przejrzysta, symetrycznie zbudowana — 
oparta na homofonji, t.zn. melodji z akom- 
panjamentem harmonicznym, wymaga in- 


++ 
SZ 


strumentów prowadzących kantylenę: 
skrzypiec, oboju, fletu, klarnetu, a trąb- 
ki i waltorni dla wypełnienia harmonii, 


Hasła 18-go wieku: rokoko, racjona- 
lizm, czułostkowość, znajdują swe odbi- 
cie także i w dźwiękach: czyż nie są one 
raz igraszką, żartem, raz sentymentem, 
lub wyrazem rzeczowości, wyrachowania, 
konwenansu? 


Wiek 19-ty jest dla instrumentów okre- 
sem ciągłych technicznych ulepszeń we- 
dług praw akustycznych. W budowaniu 
odgrywa rolę tylko ich przeznaczenie. 
Dalsze fazy w historji instrumentów po- 
zostają w zależności jedynie od czynni- 
ków społeczno - gospodarczych. Instru- 


Sztych I, van Meckenem 


ment przestaje być wyrazem artystycznej 
wytwórczości jednostki; z powodu zwięk- 
szonego popytu staje się objektem prze- 
mysłu, j 


Przerywają się nici wiążące instrumen- 
ty muzyczne z całokształtem kultury, Mo- 


że na tem polega tragedja naszego czasu! - 


Gramofon, radjo — maszyna górą! Їп- 
strumenty elektryczne — objawienie tech- 
niki — muzyka najbliższej przyszłości! 
Czy najbliższa przyszłość muzyki? 


Dr. Sydonja Płat, 
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WIOSENNA REWJA MODY 


Na rzecz Stowarzyszenia „О- 
pieka Polska nad rodakami na 
obczyźnie“ z inicjatywy p. Pre- 
zesowej O. Nekanda - Trepczy- 


ny odbyła się w Café Adria 
ciekawa i urozmaicona rewja 
mody, która zgromadziła wy- 


tworną publiczność stolicy. 


Nie każdy, nawet z więk- 
szych domów mód stolicy, po- 
іта Ьу wypełnić dwugodzinną 
rewję tak bogatą i ciekawą ko- 
lekcją sukien, płaszczy, kostju- 
mów i toalet wieczorowych, jak 
uczynił to znany dom modelo- 
wy „EWELINA“ (Chmielna 24). 

Miast niewolniczego naślado- 
wniciwa zagranicy firma „EWE- 
LINA“ przedstawiła szereg 
wspaniałych i nader pomysto- 
wych modeli własnego pomy- 
słu, znakomicie dostosowanych 
do wymagań sezonu wiosenne- 
go. Staranność wykonania szła 
w parze z doborem -efektownych 
materjałów, a skala demonstro- 
wanych modeli świadczyła o 
wszechstronnych  zainteresowa- 
niach firmy. Sensacyjną nowo- 
ścią wśród bogatej kolekcji ko- 
stjumów sportowych był kost- 
jum turystyczny demonstrowa- 
ny przez p. Marjorę. Dół wy- 
glądający na oko na obcisłą 
spódniczkę jest w rzeczywisto- 
ści  wygodnemi spodenkami 
(zdjęcie u dołu z lewej), 

Zachwyciły również zebra- 
nych i nagrodzone zostały okla- 
skami nadzwyczaj efektowne 
toalety wieczorowe. 

Całość pokazu wysuwa tirmę 
„EWELINA“ na czoło  stołecz- 
nych domów mód. 


Ш 


Moda obecnego sezonu wypowiedzia a 
się zdecydowanie, iż futra nie są już tyl- 
ko okryciem zimowem, lecz niezbędnem 
uzupełnieniem każdej strojniejszej toa- 
lety. 

Kolekcja łutrzanych płaszczy wiosen- 
nych i wytwornej galanterji futrzanej zna- 
nej firmy TYTUS KOWALSKI i S-ka, 
(Nowy Świat 55) zdolna była zachwycić 
każdego znawcę, 

Poczynając od wspaniałego sortie, aż do 
skromnej, lecz nadzwyczaj  gustownej 
pelerynki, każda kreacja firmy TYTUS 
KOWALSKI, była prawdziwem arcydzie- 
łem, nic więc dziwnego, iż publiczność 
przyjmowała je entuzjastycznie, a wprost 
już frenetycznemi oklaskami obdarzając 
prawdziwie cudowny płaszcz z kanadyj- 
skich nurków, 

Zwłaszcza wyróżnione zostaly: przepię- 
kna pelerynka z białych gronostaji i śnie- 
żno - białego lisa, która zdobi p. Marjo- 
rę na zdjęciu u góry z lewej oraz wy- 
tworna peleryna p. Niny, na którą pocięto 
4 srebrne lisy. 

Zaznaczyć należy, iż wszystkie demon- 
strowane na rewji kreacje futrzane pocho- 
dziły wyłącznie z magazynu futer TY- 
TUS KOWALSKI i S-ka. 


Niezbędnem uzupełnieniem demonstro- 
wanych strojów były zwracające po- 
wszechną uwagę piękne uczesania ze słyn- 
nego zakładu „PREDRAG* (Plac Napo- 
leoia 6) znanego wśród wyłwornej klijen- 
ieli z efektownego czesania i artystyczne- 
go układania włosów, wiecznej ondułla- 
cji na aparatach ostatniego słowa techni- 
ki fryzjerskiej oraz gwarantowanego far- 
bowania włosów na najbardziej odpowie- 
dnie dla danej osoby odcienie, 


Fot. J. Malarski 
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Na zimniejsze dnie wiosenne 
marzeniem każdej pani będzie 
wykwintny komplet trykotowy 
z szarej wełny przybrany czer- 
wonym paskiem i takiemi gu- 
ziczkami, widoczny na zdjęciu 
z prawej u dołu. 

Model ten i wiele innych nie 
mniej gustownych, znakomicie 
nadających się na wycieczki, 
wyjazdy, nad morze, wykonany 
z miękkiej, lekkiej i ciepłej 
wełny przez artystyczną pra- 
cownię wykwintnych trykota- 
rzy „TEKLI MYSZKOROW- 
SKIEJ (Aleje Ujazdowskie 20). 


„Warszawa w kwidtach* — 
jest obecnie hasłem stolicy. 
Nawiązując do tego hasła, ru- 
chliwa jak zwykle, dyrekcja do- 
mu modnych tkanin 1. CWEJ- 
KO (Bielańska 23) lansuje na 
sezon obecny twarzowe desenie 
z kwiatów wszelkiego rodzaju 
na jedwabiach imprimee, tak 
krajowych, jak i zagranicznych, 
pockodzących z najlepszych do- 
mów w Paryżu, z słynną tirmą 
Duckharne na czele, wyłączną 
sprzedaż której posiada firma 


` I. CWEJKO. 


Pokazy firm złożyły się па 
bardzo interesującą całość, za- 
silając wydatnie kasę Stowarzy- 
szenia Opieki nad rodakami na 
obczyźnie, a tłumnie zebranej 
publiczności dając kilka chwil 
beztroskiej rozrywki połączonej 
z dancingiem przy dźwiękach 
doborowej orkiestry oraz arty- 
stycznemi występami, Confe- 
rencierkę prowadził z kurzorem 
p. Zygmunt Grockolski. 


Jerzy Leszczyński 


ŚWIAT TEATRU 


TEATR NARODOWY. — „Po- 


skromienie złośnicy“ Szekspira. 
Reżyserja i inscenizacja K. Borow- 


skiego. Dekoracje i kostjumy Zofji 
Węgierkowej. Przekł. Józefa Pasz- 


kowskiego. 3 

W. serji tegorocznych wzno- 
wień nie mogło zabraknąć 
„Poskromienia złośnicy"... Wogóle 


komedje Szekspira mogą być nie- 
przebraną skarbnicą humoru í bez- 
troskiej zabawy. Aby swój cel o- 
siągnąć, widownię porwać i zwy- 
ciężać, wymagają one, aby grać je 
ze szczerym humorem, 
Muszą one mieć zespół, który o- 
prócz talentu sam tak potrafi się 
przejąć ich treścią, iż sam się żar- 
tami szekspirowskiemi bawi. O ile 
tego nastawienia nawet przy po- 
mysłowości reżysera niema, — 
śmiech ze sceny nie tryska, 
„Poskromienie złośnicy” sta- 
ło się zwycięstwem Jerzego Le- 
szczyńskiego. Pettucchio Leszczyń- 
skiego to postać tak żywa, iż nie- 
wątpliwie co wieczór żyje innem 
życiem. Co wieczór można się spo- 


dziewać tej lub innej „improwiza- 
cji” i uzupełnień roli, bo Leszczyń- 
ski nie gra, nie recytuje tekstu, ale 
tekstem tym żyje. Takie pojęcie 
roli umożliwia poprostu tylko — 
talent. Petrucchio Leszczyńckiego 


nie potrzebuje wnikać w swą rolę, 


„wżywać' się, podkreślać momenty 
bardziej zabawne, czy charaktery- 
styczne. Talent świetnego artysty, 
bujność djalogu, impet humoru, so- 


A znając „swój koniec', mniej na 
serjo w pierwszej części swej roli 
bierze swą sekutniczość — ona sa- 
ma siebie od początku ośmiesza — 
niejako wydrwiwa. Jest to bar- 
dziej zabawne — ale zmniejsza to 
kontrast w zatargach z Pe- 
trucchiem, wygląda to czasami na 
„umówioną złośliwość". W tem u- 
jęciu Katarzyna od pierwszej 
chwili wydaje się prawie bezbron- 


Marja Modzelewska, Łapiński, Dominiak. 


czystość gestu — oto te pierwiast- 
ki, których nauczyć się nie można, 
a które same grają pełnowartościo- 
wo, które wybuchają tak, jak wy- 
bucha nagle na wiosnę świeża zie- 
lona trawa, kwiaty i liście na czar- 
nych wczoraj drzewach. Leszczyń- 
ski bawi się sam — zapomniał o 
widowni — popatrzył па piękną i... 
bogatą sekutnicę i warknął na stro- 
nie „ja ci pokażę”. | pokazał. 
Wziął trzos. Sekutnicę przepędził 
— a posłuszną i piękną Kasię miał 
na osłodę, a nie udrękę swych dni, 
jak mu to wszyscy wróżyli. Zdoby- 
tą sekutnicą - Kasią była Modze- 
lewska. Modzelewska ujęła postać 
Kasi raczej od strony zewnętrznie 
komicznej. Wdzięk i naturalny u- 
rok tej artystki pozwala jej na 
najrozleglejsze eksperymenty. Nic 
dziwnego, że kilka scen, a nawet 
poprostu sytuacji mimicznych od- 
tworzyła tak, iż uzyskała przy o- 
twartej scenie huczne brawa za... 
gest! Świadczy to o doskonałości 
tego gestu i о wyrobieniu naszej 
publiczności. Ale mimo to, co do 
gry Modzelewskiej jedno można 
sformułować zastrzeżenie. Jej Ka- 
sia - złośnica wie zgóry o swej po- 
rażce, jaką poniesie zrąk Petrucchia. 
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Nina Świerczewska 
Fot. St. Brzozowski 


Lili Zielińska 


na. Jej opór jest zanadto uległy 
niemal od początku. Reżyserja Bo- 
rowskiego b. staranna i pełna pie- 
tyzmu, Cały zespół działał i pra- 
cował uczciwie i starannie. Chwi- 
lami tylko brakło bezpośredniej 
wesołości, ale ta na dalszych 
przedstawieniach przyjdzie zape- 
wne. W zespole tym: Dominiak, Ła- 
piński przewodzili szeregowi in- 
ńych artystów, którzy, jak: Świer- 
czewska, Krzewiński, Kurnakowicz 
(stale od pewnego czasu źle obsa- 
dzany), Małkowski i inni z poczu- 
ciem rytmu sztuki szekspirowskiej 
z powodzeniem uzupełniali figury 
pierwszoplanowe. 


Is Ch 


w sezonie ubiegłym cie- 
szyła się dużem powodzeniem w teatrze 
miejskim w Bydgoszczy, 


TEATR KAMERALNY, — „To więcej 
niż miłość“, Sztuka w 6 obrazach Bus- 
Fekety'ego. Reżyserja Rounard - Bujań- 
skiego. Dekoracje Golusa. 


W dwóch sztukach węgierskiego autora, 
granych na scenach polskich, spotykamy 


się z krańcowemi wprost koncepcjami, О. 


ile pyszny, podwórkowy scenomontaż 
„Pieniądz nie jest wszystkiem” przekony- 
wa skutecznie widza o dominancie pier- 
wiastków uczuciowych nad wszystkiemi 
innemi, o tyle sztuka wystawiona obecnie 
w teatrze Kameralnym jest bezapelacyj- 
nym hołdem, złożonym złotemu cielcowi, 


Rozmowa z Elng Gistedt 


Elna Gistedt wróciła do Warszawy, Za- 
aklimatyzowany u nas „słowik szwedzki” 
wczesną jesienią ubiegłego roku wyfrunął 
na wschód i wrócił stamtąd niedawno syt 
tryumiów. Rosja Sowiecka powitała Еле 
Gistedt entuzjastycznie, Teraz pani. Elna 
wypoczęła i lada dzień znów poleci w 
szeroki świat: śpiewać będzie w Amster- 
damie (po ilamandzku!) ulubioną swą ro- 
lę mrs. Mabel — New York Baby w ope- 
retce polskiej Gordon, Krzewińskiego i 
Brodzińskiego „Yacht miłości”, w któ- 
геј tryumłowała przed rokiem na scenie 
teatru „8.30“ w Warszawie. 

Spotykam Elnę Gistedt na próbie w 
teatrze Ateneum. Dyr. Biegański na se- 
zon wiosenny obdarzyć chce Warszawę 
komedją muzyczną: „Mądra тата", Elna 
Gistedt zagra gościnnie rolę, 
znajdzie wdzięczne pole popisu. 

— Jak się pani czuje znowu na pol- 
skiej scenie? 


w której 


— (Cudownie, przecież to już 12 lat z 
okładem pracuję w Polsce i nie wyobra- 
żam sobie, aby mogło być inaczej... 
Zresztą mówię po polsku z całą swobo- 
dą.. Proszę się nie uśmiechać, ta resztka 
akcentu też kiedyś zniknie!,. (?) Nie 
tylko mówię, ale і myślę po polsku. Gry- 
wam także po estońsku i łotewsku, po 
niemiecku i francusku... Niektóre role, 
jak np. „Czardaszkę”, mam zrobioną w 8 
językach... 
` Zaczyna się próba. Pani Elna wchodzi 
na scenę, Mówi z egzotycznym wdzię- 
kiem, a śpiewa jak słowik. 


Elna Gistedt kreuje tytułową rolę 


w komędji muzycznej „Mądra Мата“, 


na scenie Teatru Ateneum 


Już niedługo Warszawa ujrzy w Tea- 
trze Ateneum ulubioną divę. 
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Właściwie „То więcej niż miłość” jest 
doskonale zrobionym o nieco naciąśniętej 
psycholośji melodramatem, zdradzającym 
dłoń fachowego majstra. Młody chemik 
i młoda lekarka, ubodzy jak myszy ko- 
Ścielne, kochają się od szeregu lat, wy- 
czekując ze wzruszającą cierpliwością na 
lepsze jutro, które jednakże nie chce na- 
dejść. Ponieważ uczony rokuje wielkie 
nadzieje na przyszłość, paraliżowane 
przez braki materjalne, jego przyjaciółka 
postanawia „wydać” doktora Wagnera za 
córkę bogatego fabrykanta i dotychczaso- 
wy duet miłosny zmienić na banalniejszy 
tercet. 

Jednak „wyspekulowana* małżonka o- 
kazuje się kobietą piękną, młodą i ko- 
chającą — stąd konflikt uczuciowy... 


Całość zaśrana doskonale. Adwento- 
wicz, jako uczony sałanduła, to epizo- 
dzik mistrzowski; bardzo kobieca i w 
miarę dramatyczna Grywińska; Maliszew- 
ski, tym razem nie nastrojony, lecz z krwi 
i kości mężczyzna; nowa gwiazdka o du- 
żych zadatkach lirycznych Sykulska; py- 
szni w epizodach Dehnelówna, Rosłan, O- 
paliński, Ostrowski i inni, Jedynie mło- 
dzież akademicka pokazana w kolorycie 
raczej szkoły powszechnej na Woli, ani- 
żeli budapeszteńskiej politechniki, Reży- 
serja i dekoracje bez zarzutu. 


| J. S. W. 
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ç 
Z TEATRÓW ŁÓDZKICH 


Utalentowany artysta Antoni Piekarski 


w roli Judasza (K. Tetmajera), 


„Miasto meksykańskie Agua Caliehie po- 
siada drużyne 10 kobiet - żokiejek. 


Zwycięzca wielkiej nagrody przeszkodo- 

wej im. Prezydenta Republiki „Bulan“ 

wł, p. Renć Bedel pod żokiejem Dubus. 

Bieg ten rozgrywany na torze w Auteuil 

jest jednym z „śwoździ* paryskiego sezo- 
nu wyścigowego. 


(O 


W Zakopanem wśród słońca i śniegu 


„wykańczano” І тошу. 
ШУ Щ AA от а лы, 


(fot, Olbrychski). 


FALI 


Am: ИЖ 


Podczas „Grand Prix de Monaco“ zawodnicy co rano trenowali na ulicach 
Monaco. - 


Nowy sport — nowy żaglowy rower, nowe 
sezonowe dziwactwo amerykańskie 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. prof. Józef Mikułowski- 
Pomorski | 


W ubiegłą sobotę zmarł w Warszawie 
b. rektor Szkoły Głównej Gespodarstwa 
Wiejskiego, b. minister rolnictwa prof. 
Józef Mikułowski - Pomorski, Zmarły 
od roku 1911, w którym to czasie wezwa- 
ny został do Warszawy dla zorganizowa- 
mia szkoły rolniczej typu akademickie- 
50, pod nazwą „Kursy Przemysłowo-Rol- 
nicze”, aż do ostatnich dni życia znany 
był w sferach naukowych Warszawy ja- 
ko niestrudzony i niezawodny pracownik. 
Rok 1916 zastaje бо na stanowisku prof. 
Wyższej Szkoły Rolniczej, późniejszej 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie- 
go, gdzie w latach 1919, 1920—21; 1928— 
29 piastuje godność rektora. Czasu wojny, 
od roku 1915 był ś. p. Mikułowski-Po- 
morski przewodniczącym Wydziału O- 
światy w Komitecie Obywatelskim m. 
Warszawy, następnie jednym z organiza- 
torów Uniwersytetu i Politechniki w 
Warszawie, a w roku 1917 obrany był 
wice - marszałkiem Tymczasowej Rady 
Stanu Król, Polskiego, oraz dyrektorem 
Departamentu Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego. Następnie został 
mianowany ministrem rolnictwa, a potem 
dyrektorem Departamentu Nauki i Szkół 
Wyższych w temże ministerstwie, 

Zmarły otrzymał Krzyż Komandorski z 
gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, Po- 
siadał doktorat honorowy wydziału roln. 
Szkoły Głównej Gospod. Wiejskiego w 
Warszawie i Wydziału roln. Uniwersytetu 
Poznańskiego, 


Brał żywy udział w pracach Towarzy- 
stwa Naukowego Warszawskiego, Akade- 
mji Nauk Technicznych, oraz piastował 
godność członka korespondenta Czecho- 
słowackiej Akademji Rolniczej w Pradze. 
Ponadto brał on udział w pracach Ko- 
mitetu Naukowego Doradczego Międzyna- 
rodowego Instytutu Rolniczego w Rzymie. 


Cześć Jego pamięci! 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


ZWIERCIADŁO MORZA — JÓZEFA 
CONRADA - KORZENIOWSKIEGO w 
przekładzie Anieli Zagórskiej. Pisma Zbio- 
rowe t. X. str. 224 zł. 6,50, 

„Wydawnictwo DOMU KSIĄŻKI POL- 
SKIEJ 5, A. 


Ktokolwiek pragnie zapoznać się z twór- 
czością tego pisarza, winien, według mnie, 


(pisał Stefan Żeromski w przedmowie do 
Zbiorowego Wydania Pism Conrada) za- 
cząć od „The Mirror of the Sea”, Jest 
to w istocie Zwierciadło morza і niezrów- 
nane w precyzji odtworzenie wszystkie- 
$o, co na morzu spostrzec się daje. Con- 
rad nadewszystko kocha statek, ten wy- 
mysł i dzieło pracowitego człowieka, któ- 
ry na nieobeszłym oceanie i wśród naj- 
straszliwszej burzy założył bezpieczny 
dom i spokojnie nad przepaścią zasypia. 
Tyle statków mając w życiu pod stopą, 
zna je nawskroś, jak starych przyjaciół. 
Zwierciadło morza, to konspekt wszyst- 
kich utworów Conrada, które morze mają 
za treść, a zdarzenia na morzu za fabułę. 


„Zwierciadło morza” jest ХХІ-ут skolei 
tomem pism zbiorowych Conrada-Korze- 
niowskiego, przyswojonym literaturze pol- 
skiej, 

Przekład Anieli Zagórskiej pełen twór- 
czego artyzmu. 


w, тїї. 


ŚWIAT FILMU 


„Niedokończona Ѕутіопја“ — Kino Ca- 
sino. Jakoś tak się dzieje, że Franz Schu- 
bert staje się coraz popularniejszą posta- 
cią w filmie, Po ,„Marzeniach miłosnych" 
z zeszłego roku, mamy drugi film oparty 
na motywach jego życia, 


Ma to swoje źródło przedewszystkiem 
w uroku muzyki Schubertowskiej, muzyki 
szczególnie odpowiadającej charakterowi 
obrazu filmowego którego pewien prze- 
ciętny typ wytworzył się w ciągu ostat- 
nich dziesięciu, czy piętnastu lat, Jest on, 
jak muzyka Schuberta, słodki, sentymen- 
talny, popularny i łatwo dostępny — ze 
skłonnościami do romantyzowania, 


I pewno pierwsza koncepcja filmu ,„Nie- 
dokończonejiSymfonji'” powstała od strony 
muzycznej, Poprostu przez odwrócenie 
normalnego porządku rzeczy: muzyka 
Schuberta prosiła się o zilustrowanie fil- 
mowe, A że do ilustracji jej posłużono 
się fragmentem biograficznym: z życia sa- 
mego Schuberta — należy to raczej uwa- 
żać za pomysł szczęśliwy. Bo i popula- 
ryzacja lepsza — i łatwiej trafia w gu- 
sta współczesnego widza, łasego na „re- 
portaże” i autentyczne anegdoty. 


Należy zauważyć, że ten epizod z życia 
Franciszka Schuberta, w czasie którego 
miała powstać t. zw. „Niedokończona'* 
symfłonja H-moll — odtworzono z dużą 
starannością, jeżeli idzie o postać i chara- 
kterystykę Schuberta (gra: Hans Jaray)— 


; 
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o prawdziwość historyczną i zapaszek e- 
poki Znowu Wiedeń. Tym razem nie 
Wiedeń, roztańczony, rozśpiewany pod 
dźwięki straussowskiego walca — a Wie- 
deń rozmarzony, liryczny, drobnomie- 
szczański — deklamujący Goethego i śpie- 
wający piosenki nieznanego kompozytora: 
Schuberta, Możemy śmiało przyznać re- 
żyserowi (Willy Forst) dużą kulturę i du- 
że wyczucie Schubertowskich nastrojów. 
Bardzo ładne rozwiązanie dekoracyjne 
zaułków i mieszczańskiego podwórka pod- 
sentimentalisch und ge- 


nosi nastrój: 


miitlich, 


Film wypada z ram tego dobrze zapo- 
wiadającego się początku w środkowej 


części; romans Schuberta z hrabianką 
Esterhazy na Węgrzech. Węgierskość po- 
traktowana jest — przyznać trzeba — ła- 


dnie, znakomite fragmenty krajobrazowe i 
czardasz nakręcony z żywiołową dynami- 
ką — ale epokę djabli wzięli, Wszystko 
razem wygląda nie na wyjazd Schuberta 
na Węgry — a raczej na wycieczkę we 
współczesność, Dobry śpiew Marty Eg- 
gert — nie wynagradza absolutnego bra- 
ku poczucia stylu w grze. W jej wykona- 
niu hrabianka Esterhazy wygląda na bar- 
dzow spółczesną pannę z bogatego domu. 
Czekamy na moment, kiedy da spokój bie- 
dnemu nauczycielowi muzyki i pójdzie na 
dancing w towarzystwie młodych z ame- 
rykańska ubranych bubków, 


Hans Jaray — młody amant komedjo- 
wy — okazał się pełnym wrażliwości i 
umiejętnie tonującym miękkie akcenty 
Schubertowskiego charakteru odtwórcą 
kompozytora. Niewątpliwie zasługą jego 
szczęśliwej бгу jest, że osobę Schuberta 
dostajemy w nieskażonej postaci i że e- 
fekt zamierzony w filmie ostatecznie zo- 
stał osiągnięty. 


Ilustracja muzyczna świetnie wykonana 
przez orkiestrę filharmonji wiedeńskiej, 
Jedyne coby stronie muzycznej można za- 
rzucić — to nazbyt hałaśliwa aparatura 
kina. Sądzimy, że ściszenie aparatury by- 
loby ze wszech stron korzystne: і mniej 
męczyłoby widza i zyskałaby czystość e- 
misji. 


і 
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TAPETY у M.BELKES PIECE KAFLOWE 


po bardzo niskich cenach 


w dużym wyborze 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 
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PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


A. ZORICZ 


ZNACZĄCA ODPOWIEDŹ woww 


Czy było to skutkiem zalet bohaterki, 
czy też, być może, również skutkiem 
zmian fenologicznych — albowiem wrony 
już przylatywały, a jasne przebłyski roz- 
świetlały szare niebo moskiewskie i po- 
wietrze było przesycone upajającemi za- 
pachami wiosny, — dość, że pewnego pię- 
Кпебо dnia, w przeddzień święta, o godzi- 
nie 15 min, 30, uczeń piątej klasy, Woło- 
dia Jerszow, zakochał się w ślicznej mło- 
dej osobie, która została właśnie zamiano- 
wana prołesorem literatury rosyjskiej. 

Była to pierwsza lekcja nowego profe- 
sora, i zauważono niebawem, że ma „оп“ 
aksamitne ciemne oczy i włosy barwy 
najzupełniej aryjskiej, co stanowi całość, 
której nie może się oprzeć nietylko pięt- 
nastoletni młodzieniec, lecz nawet najbar- 
dziej zakamieniały stary kawaler o sercu 
porośniętem mchem, 

Kiedy na świecie jest wiosna i kiedy 
się rozpoczyna dopiero szesnastą stronicę 
księgi swego życia, wypadki pędzą z za- 
wrotną szybkością, od której może się za- 
kręcić w głowie, O godzinie 15.30 Woło- 
dia zakochał się, a już o 16-еј nazywał 
ją w myśli swoją „gwiazdeczką”, a pod 
koniec lekcji zrozumiał, że jeżeli nie od- 
powie mu ona natychmiast tem samem u- 
czuciem, to świat przestanie istnieć dla 
niego a życie jego będzie na zawsze zła- 
mane 

Siedział, słuchając wykładu i czuł, że 
jest straszliwie zazdrosny o Szołochowa. 
Ubolewał nad tem, że nie wpadło mu na 
myśl w odpowiedniej chwili napisać sa- 
memu „Zorany Ugór* lub coś jeszcze bar- 
dziej pasjonującego, tak, by musiała ona 
cytować i chwalić jego, a nie jakiegoś in- 
nego autora, Siedział i podziwiał przemi- 
ły dołeczek w podbródku swojej wybra- 
nej; myślał o tem, jakby to było dobrze, 
gdyby stwierdzono u niej nagle złośliwą 
anemję lub gdyby naprzykład jej brat 
znalazł się w śmiertelnem niebezpieczeń- 
stwie, na jakimś podbiegunowym przyląd- 
ku. Mógłby zaofiarować jej swoją krew 
lub zorganizować ekspedycję ratunkową, 
a potem, złożywszy u stóp uwielbianej 
swoją sławę i laury bohatera, trwać wie- 
cznie w cieniu tych najpiękniejszych rzęs 
świata... 

Tymczasem jednak okoliczności ze- 
wnętrzne przyjęły obrót niepomyślny dla 
niego, W krainach polarnych panował 
absolutny spokój, wszystkie dobre powie- 
ści były już napisane, co się zaś tyczy 


Je jwt 


anemji, to biorąc pod uwagę kwitnący 
wygląd uroczej „literatki*, niepodobień- 
stwem było liczyć na tę ewentualność; 
trzeba więc było działać przy pomocy 
bardziej przyziemnych środków. 

Do południa mógł się opanować, mimo 
że uczucie rozpierało go zupełnie, ale kie- 
dy zadzwoniono po raz trzeci, zrozumiał, 
iż wszelki dalszy opór byłby daremny. 

W czasie czwartej lekcji, podczas gdy 
zśryźliwy nauczyciel fizyki objaśniał ta- 
jemnice próżni Torricelli'ego,  Wołodia, 
siedząc na ostatniej ławce, tuż przy pie- 
cu, napisał list. Był to list nawskroś li- 
ryczny, istna serenada. Nazywał w nim 
wybrankę swego serca — perłą ciała pe- 
da$ogiczneśo, uroczą, jak kwiat z rodziny 
fiołków (ten rodzaj kwiatów stanowił 
właśnie przedmiot poprzedniej lekcji hi- 
storji naturalnej). 

Błagał ją, by nie sądziła, iż jest to z 
jego strony zwykła miłostka mężczyzny, 
albowiem serce jego należy do niej bez- 
powrotnie, i tylko od niej zależy, czy bę- 
dzie mu danem wstąpić na szczyty niebo- 
siężnego szczęścia, czy też pogrążyć się 
nazawsze w otchłań cierpienia i rozpaczy. 

Przysięgał jej na wszystko, że zawład- 
nęła jego sercem już na pierwszej pauzie, 
a ponieważ niepewność dręczy go coraz 
mocniej, więc błaga ją, by nie rozdzierała 
dłużej jego ran i aby dała mu znaczącą 
odpowiedź, kładąc ją w sali zajęć prak- 
tycznych, pod popiersiem Puszkina, albo- 
wiem poeta ten również kochał i cierpiał, 
i również zakończył tragicznie swoje ży- 
cie(z powodu kobiety), i nikt lepiej od 
niego nie byłby zdolny zrozumieć pożaru 
uczuć, płonącego w piersi niżej podpisa- 
nego autora. 

Tekst powyższy wydał mu się bardzo 
ładny, Przeczytawszy бо, pomyślał, że nie 
potrafi ona oprzeć się wzruszeniu, wywo- 
łanemu taką głębią i potęgą uczucia, i 
zrobiło mu się od tego wesoło. Przez ca- 
ły pozostały czas lekcji marzył o świetla- 
nej przyszłości w cieniu jej rzęs, co spo- 
wodowało zgryźliwą uwagę fizyka, że 
młodzi ludzie, którzy nie interesują się 
próżnią Torricelli'ego, będą mogli później 
przerobić to doświadczenie przy pomocy 
swoich pustych głów... 

W czasie pauzy zaniósł swoje orędzie 
przedstawicielce rodu fiołków. Gdy tylko 
skończyła się piąta lekcja, na pierwszy 
odgłos dzwonka pobiegł ze ściśniętem ser- 


cem na salę zajęć praktycznych, W chwi- 
li, gdy podchodził do umówionego miej- 
sca, czuł, że gardło jego było suche i że 
pulsy waliły mu w skroniach. 
Odpowiedziała, czy nie? Podniósł po- 
piersie poety i ujrzał mały niebieski pa- 


pierek, starannie złożony, O, słodka 
świazdko! O, radosna chwilko, gdy pro- 
mień bliskiego szczęścia nagłą błyskawicą 
rozświetla głębię naszej duszy!... 
Drżącemi palcami rozwinął papierek, 
„Rozkosz 
przez „s“ 


pisze się przez „2, a nie 
— brzmiała odpowiedź, — du- 
sza przez „и, a nie „б“, W piętnastu 
wierszach osiemnaście błędów! To okrop 
ne! Е 
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Koncert Młodych Tolentów 


Akad. Stow. Char, „Pomoc Bliźniemu * 
urządza dn. 10 maja o godz, 20-ej w sali 
Konserwatorjum Koncert „Młodych Ta- 
lentów* z współudziałem pp. Paszkow- 
skiej, Romanowskiej, chóru „T4“, Ja- 
rzębskiego, Lutosławskiego, Rybczyńskie- 
go - Altenberga oraz Zacharewicza. Po- 
chód "przeznaczony na kolonje letnie, 
Pozostałe bilety w cenie od 50 gr. —- 4 zł. 
do nabycia w kasie Konserwatorinm w 
dniu koncertu od 3-ej p.p. 


DEWIZĄ FIRMY 


RAJ 


WIĘC MUSI BYĆ TRWAŁY 
I NIEDROGI 


DROWSKI 
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MODNE TKANINY CW EJ KO TANIO SPRZEDAJE 


KOSMETYKA 
PANI ZOJI 


BLIŻEJ NATURY 


Dla sprawnego działania organizmu 
niezbędne są następujące warunki: ruch 
na świeżem powietrzu oraz właściwe od- 
żywianie się. 

Zbyt wyszukane jedzenie, przeładowane 
różnemi odżywkami, męczy żołądek i nie 
jest właściwem dla osiągnięcia dobrego 
samopoczucia. 4 

Pokarmy powinny być proste — jarzy- 
ny, kasze, pieczywo, miód, woda — nie 
zaś majonezy, kombinowane sałatki, ostre 
sosy, alkohol. 

Racjonalna kuchnia gospodarska nape- 
wno da nam więcej zdrowia, niż najbar- 
dziej wykwintna kuchnia restauracyjna. 

Słońce, powietrze bogate w tlen i ruch 
na powietrzu nieodzowne są dla dobrej 
przemiany materji, 

Czy możemy sobie wyobrazić otyłego 
rybaka z Pomorza lub grubego górala? 

W okolicach gór, w lasach oraz nad 
morzem (a nawet przy większych rze- 
kach) — powietrze obfituje w tlen i wła- 
śnie w takich miejscowościach należy spę- 
dzać czas wypoczynku. 

Piękne kurorty i ich męczące obowiąz- 
ki towarzyskie — nigdy nie dadzą tyle sił 
witalnych — ile prosta wycieczka kaja- 
kiem o własnych siłach lub spędzanie 
wakacji w namiocie w lesie, albo też nad 
morzem w rybackiej mieścinie, Cudowne 
murowane pensjonaty dają. nam życie, 
jak w miejskich kamienicach. 

Trzeba być bliżej natury, aby organizm 
sprawniej funkcjonował, natura też dopo- 
może mieć gładką skórę, różowe policz- 
ki i blask oczu. 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi Redakcji, 

Pani Domańska w|m. Po tak ciężkiej 
chorobie, jaką Pani przechodziła, przy 
sklerozie i artretyzmie usunąć zmarszczki 
może jedynie krem ELOE-JUNO. Sama 
nazwa mówi o tem, że krem ten ma dzia- 
łanie odmładzające, składniki zaś jego, 
które zawierają w pierwszym rzędzie bio- 
logiczne wyciągi z tkanek zwierzęcych— 
regenerują skórę, nadają jej elastyczność 
i sprężystość, a także odżywiają ją dosko- 
nale, 

Słoik kremu ELOE-JUNO, wystarcza- 
jący na 6-cio tygodniową kurację, kosztu- 
je tylko 8 zł. 

Pani Ar-ska w Tarnowie, 

Uszkodzenie noska, którego Pani naba- 
wiła sięw wypadku samochodowym, może 
usunąć jedynie zabieg operacyjny. 

W Berlinie jest znany specja- 
lista operacji kosmetycznych nosa. 
Podobno bierze za zabieg tego rodzaju o- 
koło 2-ch tys, marek niemieckich. W War- 
szawie mamy również kilku specjalistów 
i za taką operację liczą około 500 zł. 

Niewiadomo, jak prędko zdecyduje się 
Pani na operację, ale pielęgnować cerę 
należy zdecydować się dziś. 

Krem ELOE-ALBI doskonale oczyszcza 
każdą skórę i jest to nowoczesne mydło 
kosmetyczne. 

Przyjaciółkom. Róż w kremie ELOE — 
nadaje się na każdą cerę, jego jasny ko- 
lor zmienia się przy nałożeniu na policz- 
ki; obydwie Panie śmiało mogą korzystać 


35, д, 
“эст” 
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z jednego słoika, który po otrzymaniu а- 
dresu natychmiast będzie wysłany. 
ROOOOOOOOCODODOOOSACOC CODE OOOO ROD OOCODOOCCOCĄ 


Informacje dotyczące preparatów ko- 
smetycznych ELOE-BORYSZEW oraz od- 
powiedzi na korespondencję udziela Za- 
rząd przy ul. Mińskiej 25, tel. 561-20. 


Bezpłatne porady kosmetyczne codzien- 
nie 4—6 udziela osobiście pani Zoja w 
swoim Salonie przy ul. Służewskiej 4. 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 
SZPARAGI 

Chociaż mróz i śnieżyca lutowa w maju 
wstrzymała rozwój wszelkiego rodzaju no- 
walijek — z pierwszemi cieplejszemi dnia- 
nij pojawią się znów szparagi. Naprzód w 
skromnych ilościach, następnie w coraz 
to większych, aż zasypią rynek stołeczny 
niczem kalafjory jesienią. Tylko, że se- 
zon szparagów jest bardzo krótki i trze- 
ba bardzo się spieszyć, aby бо wykorzy- 
stać. 

Мај- іо raj dla smakosza: szparagi, ra- 
ki, najmłodsze, najdelikatniejsze kurcząt- 
ka, smardze, no i wszelkiego rodzaju świe- 
że zieleninki z sałatą i szpinakiem na 
Tylko wszystkie inne przysmaki 
będziemy spożywali do jesieni, za wyjąt- 
kiem smardzów, którym na zmianę przyj- 


czele. 


dą różne inne dużo od nich smaczniejsze 
grzyby a szparagi przy pierwszych, síl- 
niejszych upałach czerwcowych stward- 
nieją, złykowacieją, no i znikną na rok 
cały. Więc spieszmy jeść tę najwykwin- 
tniejszą w smaku jarzynę. 

Tylko starajmy się jaknajdoskonalej 
wyzyskać wszystkie jej smakowe zalety. 
Więc przeważnie jadamy szparagi przego- 
towane, zupełnie miękkie, Następnie, za- 
pewne przez źle stosowaną oszczędność, 
nasze karmicielki niedość energicznie u- 
suwają zdrewniałe części łodygi, które w 
taki sposób stają się niejadalne, Dobrze 
ugotowany szparaś powinien pozostać ję- 
drny, taki, aby po przyciśnięciu palcem 
zaledwie nieco ustępował a nie śniótł się, 
i tak być oczyszczony, aby cały mógł być 
spożyty. 

Usunie to prymitywny sposób jedzenia 
szparagów palcami — (szparagi ciekną do 
rękawa), a umożliwi dzielenie ich widel- 
cem na talerzu, lub używanie dwóch wi- 
delców jednocześnie, jak przy rybie. 

Szparagi podajemy na sucho — to jest 
bądź na specjalnej kratce metalowej, 
bądź na serwecie, sosem polewa się je 
dopiero na talerzu. 

Poza zwykłem masłem z rumianą bu- 
łeczką, o której to przyprawie zbyteczne 
jest pisać, przypomnę czytelniczkom 
„Świata o dwóch najsmaczniejszych so- 
sach do szparagów. 


Sos holenderski: Wcisnąć do rądelka 


FOTOGRAFICZNE. 
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Nie zapomnij zaopatrzyć się: 


(nie aluminjowego) sok z dużej cytryny 
lub wlać dwie łyżki najlepszego winnego 
octu, ubić dwa świeże żółtka, kawianą ły- 
żeczkę cukru i tyleż soli. Rądelek ten 
wstawić w większy rądel z śotującą się 
wodą. Ubijać trzepaczką żółtka, dodając 
po niedużym kawałku dwadzieścia deka 
najlepszego, śmietankowego masła, Sos 
powinien zbieleć, zgęstnieć 1 wyglądać jak 
majonez. 

Sos poulette. Z łyżki mąki i łyżki ma- 
sła zrobić białą zasmażkę, rozprowadzić 
szklanką śmietany i szklanką smaku od 
szparagów. Zagotować, dodać dwa żółtka, 
ubite z łyżką śmietanki. Ogrzewać, aż 
sos zgęstnieje, nie dając się zagotować 
bo niesmaczny. W chwili podania dodać 
łyżeczkę herbatnią śmietankowego masła 
i wymięszać prędko. W takim sosie mo- 
żna podać mniej piękne szparagi pokra- 
jane w kostkę. 

Nakoniec dobra wiadmość dla smako- 
szów. 

W ostatnich latach szła naganka na 
szparagi, których spożycia zabraniano ar- 
lretykom, Otóż teraz zakaz już niektórzy 
lekarze cofają, (widocznie sami lubią 
szparagi), każą je jednak gotować w 
dwóch wodach, odlewając starannie pier- 
wszą, a z nią trującą asparaginę, Tylko. 
wieczny Tomasz niewierny pyta siebie: 
jeżeli woda wyciąga asparaginę, to jej w 
szparagach ро ugotowaniu nie zostaje, 
więc poco był ten pierwszy zakaz? _ 

Pani Elżbieta, 


Z FILHARMONIJI 


W piątek, dn. 17 maja r. b. o godz. 8-ej 
wiecz., odbędzie się Wielki Koncert Sym- 
foniczny. Udział biorą: Orkiestra Filhar- 
monji Warszawskiej, Chór przy Kościele 
Zbawiciela, Dyrekcja: Jascha Horenstein. 
Soliści: Marja Karwowska (sopran), Hali- 
na Leska (alt), Antoni Gołębiowski (te- 
nor), Aleksander Michałowski (bas). W 


programie: Beethoven — l-sza Symfonia, 
Beethoven — IX-ta Symfonja. 
ANONS: 


W piątek 24 maja r. b. o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się: Wielki Koncert Sym- 
foniczny. Udział biorą: Orkiestra Filhar- 


monji Warszawskiej. Dyrekcja: Jascha 
Horenstein. Solista: Józef Turczyński 
(fortepian). W programie; Brahms—Sym- 
łonja, Beethoven — Koncert fortep. G- 


dur. Haydn — Symionja D-dur. 


Ulica szaleństw 


W kinie „Światowid“ wyświetlana jest 
obecnie ostatnia sensacja ekranów ame- 
rykańskich „Ulica szaleństw”, Scenar- 
jusz, osnuty na tle zakulisowych stosun- 
ków teatrów rewjowych, w żywej formie 
pokazuje technikę montażu i bogactwo 
wystawy, 

„Ulica szaleństw”, film par excellence 
rewjowy, pokazał na taśmie kilkaset naj- 
piękniejszych girls, oryginalne pomysły 
dekoracyjne i przepych wystawy, 
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Wystawa Lniarska 
w Lublinie 


Lubelska Izba Rolnicza w porozumieniu 
z Lubelsko - Podlaskim Oddziałem 1-wa 
Lniarskiego w Wilnie i Spółdzielnią „Lu:- 
belski Przemysł Ludowy” organizuje w 
Lublinie, w dniach od 1 do 16 czerwca r. 
b., Wystawę Lniarską. Wystawa będzie u- 
rządzona w reprezentacyjnym gmachu ЇЎо- 
mu Żołnierza i będzie miała na celu za- 
znajomienie jaknajszerszych sier z zada- 
niami i znaczeniem akcji lniarskiej, craz 
propagandę wszelkiego rodzaju wyrobów 
z lnu i konopi, dla zwiększenia ich zuży+ 
cią, j 

Wystawa Lubelska odbędzie się, jako 
6-sta skolei w łańcuchu wystaw  lniar- 
skich, zapoczątkowanych w r. 1933 przez 
Wilno, i poza ogólną propagandą wyrobów 
lnianych specjalnie podkreśli boga'ą pro- 
dukcję lniarską i inne wyroby ludowe lu- 
belskie, 

Całość Wystawy dzielić się będzie na 3 
działy; I — Uprawa i przeróbka lnu, П— 
Wszystko ze lnu, III—Handlowy. Dz. I-y 
zorganizowany jest przy pomocy T-wa 
Lniarskiego w Wilnie, przez jego Lubel- 
sko - Podlaski Oddział w Siedlcach, 

Dział II — pokaże zwiedzającym, że 
wszystko, do czego używa się włókna ro- 
ślinnego, może być wykonane z naszego 
Inu czy konopi i obejmie następujące ба- 
łęzie produkcji: 

1) powrozy, taśmy, nici, sieci, izolacje, 

2) worki, płachty, tkaniny filtracyjne, 

3) tkaniny fabryczne i samodziałowe, 

4) konfekcja damska, 

5) koniekcja męska, 

6) bielizna stołowa, 

7) bielizna pościelowa, 

8) tapicerstwo i introligatorstwo, 

9) asortyment wojskowy, 

10) sport, kajakarstwo, żagle, 

11) opatrunki, 

Żeby objąć całość, dział ten organizuje 
bezpośrednio Komitet Wystawy. 

Dział III — handlowy, umożliwi zwie- 
dzającym nabycie na miejscu towarów 
według próbek, lub oryg. eksponatów. 

Tutaj też pod firmą spółdzielni „Lu- 
belski Przemysł ludowy” zostaną zgroma- 
dzone eksponaty, będące wytworem ludo- 
wego przemysłu lubelskiego, a więc samo- 
działy, kilimy, ceramika, sita i kożuchy. 
Całość Wystawy jest już zmontowana; 
w dalszym ciągu napływają zgłoszenia 
wystawców, Ostateczny termin zgłoszeń 
został naznaczony na dn. 20 b. r. 

Doborowy zespół artystów - plastyków 
czuwa nad stroną zewnętrzną stoiska, re- 
klam i dekoracyj, a dni najbliższe przy- 
niosą rozstrzygnięcie licznie obesłanego 
konkursu na reklamowy afisz Wystawy. 

Wnioskujemy z dotychczasowych przy- 
$otowań, że będzie ona ważnym krokiem 
w rozwoju akcji lniarskiej w woj. lubel- 
skiem, z 


2I 


Czyby Pan 
to uczynił e 


| 
М. — і słusznie, Który rozsądny człowiek niszczy war- 
tościowe biurko w ten sposób? Tylu jednakże jest ludzi, któ- 
rzy codziennie niszczą coś najbardziej wartościowego co posia- 
dają — własny organizm. Narzucają mu np. środki podnieca- 
jące, tak niebezpieczne dla organizmu już dość zmęczonego 
ciężką pracą. 
Kawa jest niewątpliwie dobra; gdy pijemy ją jednak wieczo- 
rem, coś się tam ze snem psuje. Przyczyna tkwi w kofeinie. 
Każdy lekarz powie nam, jak szkodliwe jest nadmierne używa- 
nie kawy dla serca, nerwów, żołądka, nerek i innych organów. 
Możemy spokojnie pić kawę, ale musimy pić kawę HAG, Jest 
to prawdziwa niefałszowana kawa ziarnista, pochodząca z naj- 
lepszych plantacyj świata — ale nieszkodliwa, gdyż szkodliwa 
zawartość kawy — kofeina — jest z niej usunięta. Tylko tem 
różni się kawa HAG od zwykłej kawy. Smak i aromat nie mają 
sobie równych. Kawa HAG sprzedawana jest w specjalnych her- 
metycznych puszkach, dzięki którym zachowuje całkowicie swój 


pierwotny aromat. 


Jeżeli jesteśmy zmęczeni, bez 


humoru i energji, spróbójmy 
pić kawę HAG. Samopoczucie 
nasze szybko się poprawi i bę- 
dziemy się czuli jak nowonaro- 


dzony człowiek. 


„Czułem się jakoś nie- 

swojo i nie mogłem wprost 

pracować, Zacząłem wte- 

dy pić kawę Нав i po 

kilku tygodniach odzy- 

skałem apetyt i siły do 
pracy”, 


KAWA НАС CHRONI SERCE I NERWY 


Ceny znacznie zniżone: 


JACHYMÓV – 
Czechosłowacja 


W POBLIŻU 
KARLOVYCH VAR 
Jachymowskie źródła są najsil- 
niejszemi źródłami na świecie 
Wygodne warunki przy naj- 
większym komforcie daje; 
RADIUM 
PALACE HOTEL 
Kąpiele i inbalacje na miejscu 
300 komfortowo urządzonych 
pokoi 


KUCHNIA DJETETYCZNA 


Ulgowe leczenie ryczałtowe: 


Jednołóżkowy pokój już od Кё. 25.— W maju i wrześniu 21 dni КС. 2.090.-— 


Dwułóżkowy pokój już od Kć. 
Apartament już od . . . . Kć 


40.— W czerwcu i sierpniu 21 dni Ké. 2.500.— 
65.— W lipcu 21 dni Жуз 


Specjalne ulgi dla Р. Т. Lekarzy i ich rodzin 


Kć. 3.000.— 


Obszerne prospekty i szczegółowe informacje udziela: 


Czechosłowackie Biuro informacyjne, Dr. Inż. ] WALDMULLER, 
Warszawa, ulica Zabia Nr. 4, tel. 231-70. 


DOKĄD JECHAĆ W MAJU? 


Jedźcie w maju: 

do uzdrowisk na tani sezon kuracyjny i 
wypoczynkowy (1 maj — 15 czerwiec). 
Karnety Orbisu uprawniają do 25—50% 
zniżki na wszelkie świadczenia. 


Ciechocinek — Druskieniki — Iwonicz 
— Jastrzębie Zdrój — Krynica — Rab- 
ką — Szczawnica — Truskawiec — Że- 
giestów. 


do Jugosławji, Wycieczki wyruszają 7 
i 22 maja. 24 dni na wybrzeżu dalmatyń- 
skiem: Crikvenica, Rab, Hvar, Dubro- 
wnik, Zwiedzanie Wiednia, Budapesztu i 
Zagrzebia, 


A 


ЗАВ E ARDO GEE 
Wiere Jest śrooków przeciwko HEMOROIDOM. 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.WARICOL слѕескіесо 


STOSUJE SIĘ PRzy BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU і iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„WARICOL" 


„MARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


wadriawa 


PERFUMY, 
“дие | MYDŁO, 
WODA 
KWIATOWA, 
PUDER. 
ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE. 


моо 2 -R - RhnZOP мы 


do Budapesztu. Wycieczka na Targi 
Międzynarodowe (10—16 maja). Wiosna 
nad Dunajem. Zwiedzanie Wiednia. 

do Paryża i do Cannes, (15 maja — 13 
czerwca). 

do Palestyny. Tanie przejazdy dwa ra- 
zy w miesiącu (1 i 15 maja). Pociągiem 
specjalnym do Konstancy i s/s „Polonją” 
do Haify, Zwiedzanie Stambułu i Aten. 

Informacje, zapisy, karnety uczestnic- 
twa w placówkach Orbisu. 


20%20209909990999099999299099909909090909009094090 


MODA W KRATKĘ 


Do gładkiego kostjumu granatowego naj- 

modniejszem przybraniem na sezon wio- 

senny jest taffowy szalik w szkocką krat- 

kę. Z takiej samej tafty robi się do kom- 

pletu rękawiczki o dużych wyłogach 
i torebkę, 


22 


Franciszek Vondraczek, tłumacz dzieł 
autorów polskich na język czeski 
(w 70-tą rocznicę urodzin) 


EABR.CHEM.-FARM.„AP.KOWALSKI” WARSZAWA 


Dr. Władysław Ostaszewski SHEE 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Diatermja, Sollux, Kwarcówka. Regulacja 
szczęk i zębów 
000000Ф00000000фФ00000000060 0600060660. 

Gruźlica płuc jest nieublagana і со- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, —. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN АСЕ”, który, uła- 
twiając wydzielanie się plwociny, «usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki, 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 mnizatwowwa 108 


AGE 


> 


ez „OLLA Żyć się nie da! 


| Choć jestkryzyschoć jest bieda | 


Lecz. 


PIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


ЕМІ ZALETAMI 
AGRANICZNE 
MYDŁA i KREMY 
DO GOLENIA 


PRZYCKI 


WARSZAWA . PIUSA XI 30 


4+44229929292020999499200400900209090906900090000 


TRYB ŻYCIA KOBIETY ULEGŁ 
ZMIANIE. 


Nowoczesna kobieta spędza dużo czasu 
na powietrzu, dlatego też musi ona uży- 
wać pudru, odpowiadającego obecnym 
wymaganiom. Puder ten musi trzymać się 
przez długi czas bez względu na pugodę, 
nie może zatykać porów i winien nada- 
wać cerze naturalny wygląd i miękkość 
aksamitu, Wszystko to spełnia puder 
„LADY” o zapachu „Chat Noir", Puder 
ten dzięki swemu składowi, wygląda na- 
luralnie na każdej cerze і utrzymuje jej 
świeżość. Puder „LADY“ można nabywać 
we wszystkich modnych odcieniach, Pu- 
der „LADY“ przylega do każdej cery i 
jest zupełnie nieszkodliwy. 


+++ 


060006006600060 429249909209090992990202622202022020022904+ 


Gaszenie płonącej cysterny z naftą w jednym z portów angielskich 


404000000000409000000000004000000000000000 44004042220004606% 
Anegdoty tectralne 

Czteroletni Krzyś, synek aktora war- 
szawskich teatrów, po raz pierwszy w ży- 
ciu wyjechał z ojcem na wieś. 

Jako nieodrodne dziecko teatru, lokaja 
w liberji traktował per „panie woźny', 
lub „panie bileterze". 

A gdy w jadalni zobaczył małe okienko, 
przez które kucharz podawał lokajowi 
potrawy, zapytał rezolutnie panią domu: 

— Do jakiego teatru w tem okienku 
sprzedaje się bilety? 


0000600000066 


Specjalne maski, jakie zmuszeni byli nałożyć mieszkańcy 
miast amerykańskich nawiedzonych „burzą piaskową. 


BORAX 


nadaje cerze delikatny 
i piękny wygląd. 


Wyrób polski: 


даха Naukowy 
. Ignacego Krasickiego 


W dniach 8, 9 i 10 czerwca b.r., w cza- 
sie Zielonych Świąt, odbędzie się we 
Lwowie Zjazd Naukowy im. Ignacego 
Krasickiego, związany — w 200-ną rocz- 
nicę urodzin — z pamięcią największe- 
go po Kochanowskim a przed Mickiewi- 
czem poety polskiego i pisarza znakomi- 
tego, który stąd, z Ziemi Czerwieńskiej, 
ród swój wywodził. 

Myśl Zjazdu ku czci Krasickiego rzu- 
ciły Zakład Narodowy im. Ossolińskich i 
Towarzystwo Literackie im. Adama Mic- 
kiewicza. s 

Zjazd będzie poświęcony: 

1) twórczości Ignacego Krasickiego о- 
raz prądom duchowym XVIII wieku, 

2) roli Ziem południowo - wschodnich 
Rzeczypospolitej w kulturze polskiej, 

3) teorji literatury oraz metodzie ba- 
dań literackich, 

_4) aktualnym zagadnieniom dydaktyki 
języka polskiego. 

Podpisany Komitet Organizacyjny za- 
prasza do uczestnictwa w Zjeździe świat 
kulturalny Polski w osobach przedstaw1- 
cieli nauki, literatury, sztuki, szkolnictwa, 
instytucyj i organizacyj kulturalnych i 
oświatowych oraz szerokich słer naszej 
inteligencji. 

Lwów, w marcu 1935 roku, 

Komitet organizacyjny Zjazdu nauko- 
wego im. Ignacego Krasickiego: 

Prezes: Andrzej Lubomirski, wicepre- 
zesi: Ludwik Bernacki, Juljusz Kleiner, 
sekretarz: Mieczysław Piszczkowski, za- 


ГЕ 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY: ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA, BÓLE STAWOWE, KOSTNE ARTRETYCZNE ТТР 
„KOGUTEK” 


w ORYGINALNEM OPAKOWANIU po. 5 PROSZKÓW. 


ŻĄDAJCIE w APTEKACH PROSZKÓW ХЕ ZW.FASR 


UŻYCIE: w RALIE POTRIEGY 1-2 PROSZKI PLIEUNIE 


NASZE KUPONY 


$ OPERA, Teatr Wielki 
KUPON Ne 27 
ze zniżką 300/, 


Ważny od 10/V do 16/V r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia 92 nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., о ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
' przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


| ORYGINALNE PROSZKI | ORYGINALNE PROSZKI | 
~ MIGRENO-NERVOSIN” R nsw. N11599 


жав KO GUTEK 


SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE «Ml 


Wydawca: „ŚWIAT а T Spólka Wydawnicza z 


F. Nowowiejski, F, Plattówna, 
I. Haendlówna 
piątek — 20.15. 
„CYRULIK SEWILSKI* 
piątek — 18.10. 
Preludja СІ. Debussy 
sobota — 19.35. 


Literat, a kino 
sobota — 22.15. 


„Przepióreczka* Żeromskiego 
niedziela — 13.00. 


Stylizowana muzyka góralska 
niedziela — 22.15. 


stępca sekretarza: Franciszek Pajączkow- 
ski, 

Juljusz 
Bruchnalski, Lwów; Ignacy Chrzanowski, 


Balicki, Wilhelm 


Warszawa; 
Kraków; Jadwiga Dańcewiczowa, War- 
szawa; Aureli ПРговбоѕгешѕрі, · War- 
szawa; Konrad Górski, Wilno; Tadeusz 
Grabowski, Poznań; Wiktor Hahn, Lu- 
blin; Zenon Klemensiewicz, Kraków; Ka- 
zimierz Kolbuszewski, Lwów; Stefan Ko- 
łaczkowski, Kraków; Gabrjel Korbut, 
Warszawa; Manfred Kridl, Wilno; Juljan 
Krzyżanowski, Warszawa; Eugenjusz Ku- 
charski, Lwów; Stanisław Łempicki, 
Lwów; Stanisław Pigoń, Kraków; Roman 
Pollak, Poznań; Juljusz Saloni, Warsza- 
wa; Władysław Szyszkowski, Warszawa; 
Józeł Ujejski, Warszawa; Stanisław Win- 
dakiewicz, Kraków; Henryk Życzyński, 


a); 


Teatr „ATENEUM” 


KUPON Ne 27 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 10/V do 16/V r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego pady ania 


CO NIOSĄ FALE RADJOWE? 


IX Ѕутѓопја Bethovena w Radjo — piątek — 20.15. 
Koncert ku czci Emila Młynarskiego — poniedziałek — 21,00. 


FILHARMONJA WARSZAWSKA $ 
KU Р © м Ne 16 
ze zniżką 50%, 


Ważny na Wielki Koncert Symfoniczny 
| dnia 17 maja 1935 roku 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 
w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 
od pełnych 


M 


о. о. 


„Na fali bezpieczeństwa publicznego” 
reportaż 
poniedziałek — 17.15. 
Audycja słowacka 
poniedziałek — 20.00, 
„Główna wygrana —kom. muzyczna 
wtorek — 21,00. 
Stanisław Szpinalski 
‚ wtorek — 17.15. 
„Muzyka współczesna dla 
niedowiarków, 
środa — 17.15. 
„Fraulein Doktor“ 
czwartek — 21.00. 


Lublin. 


UWAGA: Termin ostateczny zgłasza- 
nia referatów, które ukażą się w osobnej 
księdze, upływa dnia 15 kwietnia 1935. 
Wkładka uczestnictwa, którą wysyłać na- 
leży załączonym tu czekiem PKO Nr. 
141.768, w terminie do 30 kwietnia 1935, 
wynosi dla uczestników Zjazdu zł, 15.— 
bez prawa otrzymania księgi referatów zł. 
10.—, dla osób towarzyszących i hospi- 
tantów zł. 8.— bez prawa otrzymania 
księgi referatów zł. 3—, 

Na miejscu, we Lwowie, zajmie się 
przygotowaniem 1 organizacją gospodar- 
czą Zjazdu osobny Komitet. 
udziela Sekre- 
Ossolińskich 2 


Wszelkich informacyj 
tarjat Zjazdu, Lwów, 
(Ossolineum). 


cen danego Koncertu 


Teatr KAMERALNY i 
KUPON Ne 27 3 
ze zniżką 500%, 


Ważny od 10/V do 16/V г. b. włącznie $ 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. $ 


$ Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., о ile $ 
` wolnych miejsc starczy, w ЧЫЧ ba 
przedstawienia, biletu dla jednej · 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen Чүү, еи (Р; 


Druk Galewski i Dau, =ч 


Ją 
ЧИ, 


